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z  o d s y ł k ą .

Z a gra n icą  m iesięcznie 2 M . 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi., 70 cm. amer.

Tygodniowo w  K rakow ie  40 h, 
z dostaw ą do  domu 46 h.

C e n a  n u m e r u  
o d d z i e l n e g o
Reldam acye o tw arte  są w olne od 
opłaty pocztow ej. —  Redakcya 
rękop isów  nie zw raca i bezim ien­

nych lis tów  nie uwzględnia.

P R Z Ó D

Organ centralny p fs fd& j p a rtii sosyalno-demokratyezBe|.
Wychodzi codziennie popotsssfetsi z wyjątkiem niedziel I Świąt.

R e d a k c y a  i A d m in is tra c y a :

Kraków, ul. Filipa 11.
T e le fo n  N r . 396.

K on to  czekow e N r. 34.095. 

A dres  te legr.: Naprzód Kraków .

D z ia ł m se ra to w y :

Kraków, Floryańska 55.
Telefon N r. 1354.

K on to  czekow e Nr. 910.

C e n y  o g ło s z e ń :  Za m iejsce w ier­
sza petitem  20 h. Za m iejsce w ie r­
sza petitem  w  Nadesłanem 60 h.

„Zwycięstwo" Austryi.
N a  ra z ie  je s t  to  zw y c ię s tw o  ty lk o  c a  pap ie rze . 

A u s try a  p o s ta n ow iła  u tw o rzy ć  n iezaw is łą  A lb a ­
n ię  ja k o  p r z e c iw w a g ę  w z ro s to w i S erb ii i C za r­
n o g ó ry , s zc zegó ln ie  p rze c iw  u sadow ien iu  s ię  
S e rb ii nad  A d ry a ty k ie m  i ce l ten  os iągn ęła . L e ­
gen d arn a  k o n fe re n e y a  am b asad orów  w  L o n d y ­
n ie , p r z y ją w s zy  w  lis top ad z ie  z. r. zasadę  p o ­
s taw ion ą  p rzez  A u s try ę , p o trzeb o w a ła  5 m ie ­
s ię c y  czasu  na u s ta len ie  s zc z e g ó łó w  te j za sad y , 
a  w c zo ra j d o n io s ły  te le g ra m y  z  L on d yn u , ja k  
te  s z c z e g ó ły  w y p a d ły . A u s trya , postępu jąc  w  
te j k w es ty i so lid a rn ie  z  W łoch am i, z y sk a ła  Sku ­
ta ri d la  p rzy s z łe j A lb a n ii, w  zam ian  za  co ustą­
p iła  żądan iu  R o s y i,  a b y  D ja k o v ę  p rzy zn a ć  S e r­
b ii. P rzep a rc ie  w ię c  g łó w n e g o  postu latu  d yp lo - 
m a ey i a u s trya ck ie j b y ło b y  danem , g d y b y  ta  
zg od a  m oca rstw  o p ró c z  te o re ty c zn e  u ch w a ły  za ­
w ie ra ła  te ż  p ra k ty c zn e  środ k i d la  w p ro w a d ze ­
n ia  je j  w  ż y c ie . A  w ła śn ie  ty ch  ś rod k ów  n ie  m a, 
zaś u ło żen ie  ich  z  p ew n ośc ią  w y w o ła  n o w e  kom - 
p lik a cy e  z  R o sy ą .

Z  d o ty ch c za so w eg o  p rzeb iegu  w o jn y , a  sp e ­
c ya ln ie  z  p rzeb ie gu  os ta tn iego  „p rze s ilen ia *  z  
C za rn ogó rą  w id a ć , ż e  p ań s tew k o  to, s taw ia ją c  
s ię  A u s try i ok on iem , m a za p ew n io n e  ja k ie ś  p o ­
parc ie , k tó re  za b e zp ie c za  j e  p rzed  n as tęp s tw a ­
m i te g o  oporu . C z y  p op a rc ie  to  o p ie ra  s ię  na 
p rzy rze c zen ia ch  u rz ę d o w e j R o s y i, c z y  ty lk o  na 
zach ętach  n iem n ie j p o tężn ych  k ó ł  n ie o fie ya l-  
n ych , o k a że  s ię , g d y  p r z y jd z ie  p o ra  na  egze> 
k u cyę  w o li m oca rs tw . N a  ra z ie  b ow iem  C za rn o ­
gó ra , zga d za ją c  s ię  na op u szczen ie  S ku ta ri p rze z  
ludność c y w iln ą  n ie  za n iech a ła  o b lę ż e n ia ; p rze ­
c iw n ie  —  p ro w a d z i j e  w  p rzy sp ie s zo n em  tem ­

p ie , w ych od ząc  w id oczn ie  z  za ło żen ia , ź e  zg od a  
m ocarstw  n ie  m usi b y ć  a ż  tak  silną, a b y  p rze ­
trw a ła  p róbę  zas tosow an ia  ś rod k ów  p rzym u so ­
w ych . Z resz tą  za u w a ży ć  n a le ży , ż e  z g o d a  R o ­
sy i na n iep rzy zn a n ie  Sku tari C za rn ogó rze  m oże  
sts.ć s ię  p rob lem a tyczn ą , g d y ż  —  ja k  p ew n e  p o ­
g ło sk i u trzym u ją  —  R o s y a  zam ierza  p row ad zić  
b a rd z ie j a k tyw n ą  p o lityk ę , a  do  te g o  p rzezn acza  
Izw o ls k ie g o  ja k o  n astępcę o b ecn ego  am basado ­
ra  B en k en d o r ffa  w  L on d yn ie .

W  W ied n iu  u w aża ją  m im o to , i e  odn ieś li 
zw y c ię s tw o , a  d la  ro zp rószen ia  w ą tp liw ośc i p o ­
w o łu ją  s ię  na p a rysk i „T e m p s * , k tó ry  u chodzi 
za  o rga n  d y p io m a cy i fran cu sk ie j. O dnośn ie do 
s tan ow iska  A u s try i w o b ec  C za rn o g ó ry  p isze  
„T e m p s * , ż e  A u s try a  d ow iod ła  Jeszcze raz, ja ­
k ie  zn aczen ie  m a ją  w o jsk o w e  a rgu m en ty  w  
d ysku syach  p o lity czn ych . A u s try a  regu lu je  sp ra ­
w ę  Sku tari s tosow n ie  do  sw e j w o li i d a je  o d ­
czuć C sa rn ogó rcom  i S erb om  sw ą  siłę , a p rócz  
te g o  w zm ocn iła  sw ó j p ro tek to ra t nad  A lb a n ią  
i „p re s t ig e *  nad  A d ry a ty k ie m , co  s ta ło  s ię  b ez  
sp rzec iw u , a n a w e t p rzy  p om ocy  W ło c h * . G d y ­
b y  w ię c  k toś  w  A u s try i n ie  ch c ia ł u w ie rzy ć , ż e  
opu szczen ie  D ja k o v y , p ozos tan ie  S e rb ó w  w  D u ­
ra zzo , d a lsze  o b lę ga n ie  Sku tari itd . je s t  „ z w y ­
c ięs tw em * A u s try i, to  za c y to w a n ie  p o w a żn ego  
d z ien n ika  p a ry sk ie g o  p ow in n o  g o  p rzekon ać , że  
je s t w  b łęd z ie . P rz e c ie ż  n ik t n ie  b ęd z ie  k w e- 
s ty o n o w a ł „z w y c ię s tw a * , je ż e l i  o trzym a ło  ono  
m arkę  paryską,..

P rzyp u śćm y  jedn ak , ź e  zw y c ię s tw o  je s t  r z e ­
c z y w is te ; ja k ie ż  k o rzy ś c i od n ies ie  zeń  A u s trya  
i c z y  k o rzy śc i te  s to ją  w  jak im ś  stosunku  do 
p on ies ion ych  o f ia r ?  J ed yn ą  rea ln ą  k o rzyśc ią  
b y ła b y  n ie za w is ła  A lb a n ia , ch oc ia ż u szczup lona  
w  sw y ch  gran icach  na k o rzyść  S erb ii, C za rn o ­

g ó r y  i  G recy i. P y ta n ie  jedn ak , c z y  A u s trya  p ra ­
cow a ła  d la  s ieb ie , c z y  d la  W ło ch , b o  ten  so ju ­
szn ik  au stryack i ch yb a  n ie  na  to  p o p ie ra ł p re- 
ten sye  a lbańsk ie, a b y  p rzy c zy n ić  s ię  do  w z r o ­
stu po tęg i, p o w ied zm y  m ora ln e j, A u s try i. N a  
w y b rze żu  A d ry a ty k u  W ło c h y  są o tw a rty m i r y ­
w a lam i A u s try i, a  w ew n ą trz  A lb a n ii p o lityk a  
w ło sk a  b y ła b y  ch yb a  d a lek ą  od  sw e j tra d y cy i, 
g d y b y  n ie  p o tra fiła  ro zs ze rzy ć  sw eg o  w p ły w u  
kosztem  „o s w o b o d z ic ie lk i* . D ia  o s ią gn ięc ia  te g o  
ce lu  p o trzeb n y  je s t  je d en  ty lk o  „a rgu m en t* , na 
k tó re g o  d źw ięk  c z y  b rzęk  A lb a ń e zy e y , a w z g lę ­
dn ie  ci, k tó rz y  za  tak ich  s ię  w yd a ją , są  n ader 
czu li.

G łów n ą  pobudką, k tó rą  k ie ro w a ła  s ię  A u ­
strya , tw o rzą c  n ie za w is łą  A lb a n ię , b y ła  chęć 
n iedopu szczen ia  S erb ii d o  A d ry a ty k u  w  ob aw ie , 
a b y  S erb ia  n ie  odstąp iła  tam  sw o ich  n a b y tk ó w  
na u ży tek  R osy i. A  do tąd  n iew iad om o , c z y  ce l 
ten  zo s ta ł o s ią gn ię ty . Jak  w czo ra j z  W ied n ia  
don ies iono , S erb ia  n ie  rob i żad n ych  p r z y g o to ­
w ań  do  opu szczen ia  D u razza , p rzec iw n ie  —  rob i 
p rzy g o to w a n ia  do  p ew n ie js ze go  tam  u sad ow ie ­
n ia  się. K to  w ie , ja k ie  p rzy rze c zen ia  p o ro b ił p o ­
se ł ro sy jsk i H a r tw ig  w  B e lg ra d z ie , k ie d y  tam  
n ie  k r y ją  s ię  w ca le  z  p lanam i ob e jm u ją cym i 
rea ln e  pos iadan ie  D u razza , na  co  w sk a zu je  p lan  
o g rom n ych  tam  in w es ty cy i.

S y tu a cya  —  ja k  tw ie rd zą  w  W ied n iu  —  sku­
tk iem  u ch w a ły  k o n fe ren cy i am b asad orów  p o le ­
p szy ła  się. B y ć  m oże , ż e  b ezp ośred n ie  n ieb e z ­
p iec zeń s tw o  m in ę ło , a le  z  te g o  n ie  w y n ik a  j e ­
szcze , ja k o b y  n ieb ezp iec zeń s tw o  w o g ó le  zn ik n ę ­
ło ;  s łow em , ja k o b y  zasadn icze  ró żn ice  m ięd zy  
A u s tryą  a  R o s y ą  zo s ta ły  w  zu p e łn ośc i w y r ó w ­
nane. K to  zn a  k rę te  d rog i, ja k iem i chadza  d y - 
p lom acya  ro sy jsk a  na  B a łkan ie , ten  n ie  u w ie -
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S o w izd rza ł w p a tr y w a ł s ię  w  N e lę , a ła god n e  
o c z y  d z iew ec zk i r o z p a li ły  w  n im  w ie lk ą  żąd zę . 
W k ró tc e  po w y p ic iu  ow e j m ik s tu ry  poczu ł s zc zy ­
p an ie  na ca łem  c ie le , ja k  g d y b y  ty s ią ca  rak ów .

N astęp n ie  k a za ła  się im  K a ta rzy n a  ro zeb ra ć ; 
a  tak  o św ie t len i św ia tłem  łu c zy w a  b y li  ob o je  
w  sw e j n agośc i p rzed z iw n ie  p ięk n i, on  pe łen  
m łod z ień cze j s iły , ona  d z iew ic zą  k ra są  zdobn a . 
L e c z  ju ż  s ię  sob ie  w za jem  d z iw o w a ć  n ie  m og li, 
b ow iem  o b o je  jed n o cześn ie  zasn ę li. W te d y  po­
ło ż y ła  K a ta rzy n a  ręk ę  N e li na  ram ien iu  S o w i­
zd rza ła , ręk ę  zaś  S o w izd rza ła  na sercu  N e li.

I  tak  le ż e li n a d zy  ob ok  s ieb ie . P e w n e j ch w ili 
p od n ieś li s ię  (ta k  sam i p ó źn ie j o p o w ia d a li),  w y ­
sz li na pa rap e t okn a  i  w zn ie ś li s ię  w  p o w ie ­
trze , czu jąc, ja k  ich  w ia tr  n ies ie , ja k o b y  sta tk i 
p rąd  w o d y . W k ró tc e  n ie  w id z ie li ju ż  n ic zego , n i 
z iem i, na k tó re j lu d z ie  spali, n i n ieba , na  k tó- 
rem  ch m u ry  u ich  stóp  p ły n ę ły . S tan ę li na S y- 
riuszu , z im n ej p lanec ie . S tam tąd  zaś  spad li na 
b iegu n  z iem sk i. T a m  u jrze li z  t rw o g ą  n a g ie g o  
O lb rzym a , g ig a n ta  Z im ę, z  ru d ym  w łosem , s ie ­
d zą cego  na  p o tężn e j b r y le  lodu . W o k ó ł  n iego

u w ija ła  s ię  w  ka łu żach  w o d y  w y ją c a  g rom ada  
fo k  i n ied źw ied z i. C h ra p liw ym  g ło sem  p r z y z y ­
w a ł on  na z iem ię  śn ieg , grad , z im n e u lew y , 
sza re  ch m u rzyska  n ie zd row e , g ę s te  i cuchnące 
m g ły  i w ich ry , z  pośród  k tó ry ch  s rog i w ia tr  
p ó łn ocn y  dm ucha na js iln ie j. I  w s zy s tk ie  zahu ­
c za ły  naraz w  tem  m ie jscu  strasz liw em . U rad o ­
w a n y  tem , co sp raw ił, p o ło ży ł się O lb rzym  na 
kw ia tach , a te  za  do tk n ięc iem  je g o  ręk i w ię ­
d ły  —  na liśc iach , a te  w a r z y ł  oddech  je g o  
i suszył. P o tem  zga rb ił s ię  O lb rzym  i z iem ię  
pazu ram i ro zg rzeb u ją c  i zęb am i ry ją c , w y k o p a ł 
w ie lk ą  d ziu rę , w  poszu k iw an iu  za  sercem  Z iem i, 
k tó re  p o żreć  p ragną ł. C hcia ł, b y  c ien is te  la sy  
za m ien iły  się w  w ę g ie l, zb o że  —  w  suchą s ło ­
m ę, a  ży zn a  z iem ia  —  w  n ieu rod za jn y  p iasek . 
A liś c i serce  z iem i z  o gn ia  b y ło , p rze to  n ie  w a ­
ż y ł  s ię  g o  do tkn ąć  O lb rzym  lu ty  i c o fn ą ł s ię  
z  lęk iem .

S iad ł w ię c  zn ó w  na sw ym  tron ie  z  lodu  i za ­
p ija ł sob ie  z  k ry s z ta ło w eg o  puhara tran  —  
pośrodku  sw ych  dw orzan , fo k  i n ied źw ied z i, 
i w ś ród  s zk ie le tó w  tyjch o to , k tó rych  w y b ił  na 
w od z ie , ląd z ie  i w  chatach  b ied a k ów . Z  u ciechą  
p rzy s łu ch iw a ł się p om ru k iw an iu  n ied źw ied z i, 
w rza sk ow i fo k , z g rzy ta n iu  s zk ie le tó w  lu dzk ich  
i  zw ie rzę cy ch , ob rab ian ych  p rzez  szp on y  sępów  
i k ru k ów  i trzeszczen iu  b ry ł  lodu , u d erza ją cych  
o s ieb ie  w  w a rtk im  nurcie.

G łos  zas ie  sam ego  O lb rzym a  b y ł  ja k o b y  w y ­
c ie  stu o rk an ów  i huk stu bu rz z im ow ych .

—  Z im n o  m i i b o ję  się —  r z e k ł S o w izd rza ł 
do  N e li.

—  O n n ic  z łe g o  n ie  zd o len  duchom  u czyn ić  —  
o d p ow ied z ia ła  N e la .

N a ra z  p ow sta ł ja k o w y ś  pop łoch  w ś ró d  fok , 
k tó re  ch y żo  p o m k n ę ły  w  w o d n e  o tc h ła n ie ; n ie ­
d źw ied z ie  s tu liły  z e  strachu  u szy  i p o c zę ły  m ru ­
czeć  ża ło śn ie ; k ru k i, k rącząc  trw o żn ie , zn ik ły  
w śród  chm ur.

S o w izd rza ł z  N e lą  p o s ły s ze li na raz g łu ch e  
u derzen ia , ja k o b y  c ię żk ie g o  ta ranu  o  b r y łę  lo ­
d ow ą , na k tó re j s ied z ia ł O lb rzym  Z im a. R o z le g ł 
s ię  trzask  i  huk i b ry ła  lodu , d rżąc  ca ła , p ękać  
p oczę ła .

L e c z  O lb rzym  Z im a  n ie  s ły s za ł, an i w id z ia ł 
tego , co s ię  dzia ło , a le  w y ł  sob ie  i k rzy c za ł w e ­
so ło , n ap e łn ia ł i w y p ró żn ia ł z  tranu  k ry s z ta ło ­
w y  sw ó j puhar i d a le j szu ka ł serca  z iem i, b y  
je  ostudzić , n ie  w a żą c  s ię  g o  w sza k że  dotknąć.

T ym cza sem  c io sy  co ra z  to  m ocn ie js ze  p o w ta ­
r z a ły  się, a m ur lo d o w y  ro zp ęk a ł c o ra z  to  b a r­
d z ie j, g ra d  od łam k ów  lodu  pada ł b e z  p r z e rw y  
w o k o ło  O lb rzym a . N ie d źw ie d z ie  m ru cza ły  coraz 
to  ża łośn ie j, a fo k i w iły  s ię n iesp ok o jn ie  w  m ę ­
tne j w od z ie .

W k oń cu  runął m u r lo d o w y , a z  p o za  chm ur 
w y jr z a ło  jasne, la zu row e  n iebo . Z  n ieb a  zstąp ił 
na z iem ię  m ąż n ag i i  p ięk n y , w  k o ron ie  ż e la ­
zn e j na g ło w ie , op a rty  p raw icą  na z ło te j s ie ­
k ie rze . B y ł  to  L u c y fe r ,  k ró l W io sn y .

G d y  g o  O lb rzy m  ob a czy ł, od rzu c ił p recz sw ó j 
puhar i b ła ga ć  g o  począ ł, b y  m u ż y w o t  da­
row a ł.

(Ciąg <3akiy nsntąpi)
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r z y , ja k o b y  R o sy a  p ow ied z ia ła  ju ż  osta tn ie  s ło ­
w o . J eszcze  pokó j n ie  zos ta ł z a w a r ty ;  je s zc ze  
A lb a n ia  n ie  zos ta ła  p rok lam ow aną k s ięs tw em , 
c z y  r z e c zp o s p o litą ; jeszcze  oba  państw a, co  jest 
g łó w n ą  rzeczą , n ie  w y r z e k ły  się sw ych  o s ta te ­
czn ych  c e ló w  na B ałkan ie. A  ce le  te  są tak  
sp rzeczn e , ż e  w ye lim in ow a n ie  je d n e g o  pow odu  
za ta rgu  n ie  d a je  p od s taw y  d o  tw ie rd zen ia , ż e  
z a ta rg  w o g ó le  b ęd z ie  u n ika ion ym .

Zdobycie Adryanopola.
O d 29 paźd z ie rn ik a  1912 r. trw a ło  ob lę żen ie  

A d rya n op o la . W c zo ra j po  k rw a w y m  sztu rm ie  
u da ło  s ię  B u łga rom  za ją ć  w schodn i p ierśc ień  
fo r tó w , w ob ec  c ze g o  S zukri pasza poddał się. 
Sukces teu  B u łga rów  w y w o ła ł w szęd z ie  o g ro ­
m ne w ra że n ie ; p ow szech n ie  jedn ak  sądzą, że  
ten  p rzew id z ia n y  od  daw n a  w y p a d ek  n ie  w p ły ­
n ie  na tok  rok ow ań  p ok o jow ych , p rzec iw n ie  —  
p r z y s p i e s z y  za w a rc ie  pokoju .

O dnośn ie  do  tych  rok ow ań  donoszą , ż e  pań 
s tw a  ba łkańsk ie  o d p o w ied z ia ły  ju ż  na n otę  m o ­
ca rs tw  w  ten  sposób , ż e  n ie  zga d za ją  s ię  na 
lin ię  M id ia -E nos p ropon ow an ą  p rzez  m ocarstw a , 
le c z  żąda ją  g ra n ic y  w ięce j na po łudn ie w y su ­
n ię te j tak , a b y  B u łga rya  m ia ła  p rzys tęp  do  m o­
rza  M arm ara . T a k że  co do  od szk od ow an ia  w o  
jen n eg o  państw a ba łk ań sk ie  n ie  ustępu ją, żąda ­
ją c  g o  pod  ty tu łem  w yn a g ro d zen ia  d la  rod zin  
p o le g ły ch  żo łn ie rzy . W czo ra j zagran icą  k rą ż y ły  
p og łosk i, ż e  p e łn om ocn icy  tu reccy  i b u łga rscy  
z eb ra li s ię  w  San R em o  ce lem  p row ad zen ia  
u k ła d ó w ; dziś  w  £>ofii w iadom ość  tę  za p rze  
cza ją .

T e le g r a m y  z  c z w a rtk u  27 m a rca .

Sofia. W czo ra j o  g o d z in ie  2 po  po łudn iu  S zu ­
k r i pasza podda ł s ię  g e n e ra ło w i Iw a n o w o w i. —  
T u rc y  w y sa d z ili w  p o w ie trze  w szy s tk ie  sk łady  
p rochu  w  A d rya n op o iu . A d ry a n o p o l s to i w  p ło ­
m ien iach . Ludność ucieka  w  pan ice.

Sofia. D w ad zieśc ia  jed en  s trza łów  arm atn ich  
ob w ie śc iło  za jęc ie  A d rya n op o la . W iad om ość  p rzy ­
ję to  z  en tu zyazm em . O lb rzym i tłu m  w y le g ł  na 
u lice . W  kośc io łach  u d erzon o  w  d zw on y . G e ­
n era ł Iw a n o w  za w ia d o m ił gen era liss im u sa  Sa- 
w o w a , ż e  S zu k ri pasza podda ł s ię  w ra z  z  ca ­
ły m  sztabem . Iw a n o w  za m ia n ow a ł d la  A d rya - 
n op c la  kom en dan ta  m iasta  i s ze fa  garn izonu , 
k tó rz y  w y d a d zą  za rząd zen ia  p o trzeb n e  d la  u- 
trzym a n ia  porządku . G en era ł Iw a n o w  od b ęd z ie  
dzis ia j w ja zd  do  A d rya n op o la .

K r ó l F e rd yn an d  o trzym a ł w iadom ość  o  z d o ­
b yc iu  A d ry a n o p o la  od  g en era ła  S aw ow a . D e  
peszą , nadeszła  do  g łó w n e j k w a te ry , o p ie w a ła : 
„A d ry a n o p o l zn a jdu je  s ię  ju ż  pod  p an ow an iem  
k ró la  b u łg a rsk ie g o * .

Los Szukri paszy.
Wiedeń. O lo s ie  S zukri paszy , o b roń cy  A d ry a ­

nopo la , k rążą  ro zm a ite  pog łosk i. Jedna w e rsya  
tw ie rd z i, ż e  S zu k ri sam  za o fia ro w a ł kapitu la- 
c y ę ;  inna w e rs y a  pow iada , ż e  z  częśc ią  za ło g i 
w y s a d z i ł  s i ę  w  p o w i e t r z e .

Radość w Petersburgu.
Petersburg. Podczas posiedzenia Dumy doręczo­

no przewodi.iczącem u telegram  petersburskiej agen- 
cy i telegraficznej, donoszący o zajęciu  Adryano­
pola. Poseł Krupeński odczyta ł telegram  z  m ów n i­
cy. Posłow ie i publ crność zebrana na ga lery i 
p rzy ję li tę w iadom ość długotrwałym i oklaskami.

W  Dumie, po odczytaniu  telegram u donoszącego 
O zajęciu  Adryanopola z jaw ił się prezydent sobra 
nia Danew  i poseł bułgarski Bobcrew . U rządzono 
im  ow acyę i obnoszono na rękach. Śpiewano byran 
rosyjski i bułgarski i w ygłoszono k ilka przem ó 
w ień . Danew  w yg łos ił m ow ę , dziękując. Poseł 
Krupeński w zn iósł ok rzyk  na cześć wojska serb­
skiego, k tóre u boku Bułgarów  w a lczy ło  pod Adrya- 
nopolem.

Pod Czataldżą.
Konstantynopol. O ficya lne sprawozdanie w ojenne 

donosi: Onegdaj po połudn u n ieprzyjaciel o tw orzy ł 
ogień arty lery i na tureckie Stanowiska koło Cza-

taldży. Ogień trw a ł do w ieczora. N ie  zaszło nic 
w ażn iejszego. Koło Bulair dzień  w czora jszy  prze­
szedł spnferjiie.

Konstantynopol. Bez p rzerw y  p rzybyw a ją  rekruci 
i rezerw iści z Anatolii. W ysyła  się ich na lin ię 
Czataldży. Słychać, że  na prawem  tureckiem  skrzy­
d le toczyła  się wczoraj walka.

Berlin. „Yossische Z tg* donosi z  Konstantyno­
pola, że  walk i na lin ii Czataldży trwają dalej.

Szczegóły ze zdobycia Adryanopola.
Sofia. (r e i.  w ł.) Straty Bułgarów  pod Adryano 

polem  są bardzo w ielk ie. Nim Szukri pasza pod 
dał się, spalił część miasta. O godz. 2 po południu 
nastąpiła kap itu lacja , ale w a l k i  n a  u l i c a c h  
t r w a j ą  d a l e j .  T a k ie  część za łogi tureckiej w  
fortach zachodnich nie poddała się, lecz w a lczy  
dalej. M iasto j cst k u p ą  g r u z ó w .

Ostatnie w alki.
Sofia. (T e l. w ł.).  W o jsk a  b u łga rsk ie  s z ły  do  

sztu rm u  zaop a trzon e  w  ta rcze  och ron n e, pędząc 
p rzed  sobą  stada byd ła  d la  sp ow od ow an ia  ek s ­
p lo z j i  m in. W a lk i r o z g r y w a ły  s ię  g łó w n ie  na 
b a gn e ty .

S zukri pasza  b ęd z ie  dziś  p r z y ję ty  p rze z  k ró la  
F erdyn an da , k tó ry  mu zw ró c i s zab lę  i p rz y jm ie  
g o  z  honoram i w o jsk ow ym i.

Armia oblężnicza pod Czataldżą.
Berlin. (Tel. w ł.) Tu tejszy bułgarski attache w o j­

skow y ośw iadcza, że  znaczenie zdobycia  A d rya ­
nopola polega na tem, że  arm ia obię&mcza w  sile
70.000 ludzi będzie miała w olne ręce i uda się 
pod Czatsldżę, aby tam sprowadzić rosstrzygn ię 
cie. Także połączenie ko le jow e m iędzy Sofią  a Cza 
taldżą zostało po zajęciu Adryanopola  p rzyw ró ­
cone.

Walki pod Czataldżą.
Konstantynopol. (Tel. w ł.) Rozpoczęta w  n iedzie­

lę  bitwa pod Czataidzą jeszcze  nie jest ro zs trzy ­
gniętą. W czoraj w alczono na całej linii. Pod  San 
Stefano w a lczy ł E v e r  bej na czele 3 dyw izy i. 
G łów ny atak Bułgarów sk ierow any jest na Kadi 
Ł o „  gdzie  Turkam i dow odzą genera łow ie H nrszyd 
i  Sulejman.

Od strony S ilivri słychać huk dział okrętow ych , 
co wskazuje na to, że  flo ta  turecka ostrzeliw a 
skrzydła bułgarskie.

Przyspieszenie zawarcia pokoju.
Wiedeń. (T e l. w ł.). P o s e ł bu łgarsk i ośw iadcza , 

że  po  ostatn ich  za jśc iach  m ożn a  s ię  sp od z iew ać  
s zy b k ie g o  za w a rc ia  pokoju . P o  zd ob yc iu  Jan in y  
i A d ry a n o p o la  pań stw a  ba łk ań sk ie  p os taw ią  n o ­
w e , o s trze js ze  w arunk i.

W ypadek Enver beja.
Frankfurt. (T e l. w ł.). „F ra n k fu r te r  Z tg “  donosi, 

ż e  E a v e r  be j w  San  S te fa n o  u le g ł za tru c iu  
ga zem  tak , ż e  d op ie ro  po  u s iln ym  ra tunku  p r z y ­
s zed ł do s ieb ie .

Nowa w ypraw a „Hamidle**.
Rzym. (T e l.  w ł.).  „T r ib u n a *  donosi, ż e  „H a- 

m id ie *  zn ow u  o s trze liw a ła  L a n s p o r to w e  o k rę ty  
g re ck ie  w  porc ie  San  G io va n n i d i M edua.

Zatarg Austryi z Czarnogórą.
Jak w czo ra j d o n io s ły  te le g ra m y , kom en dan t 

tu reck i w  Sku tari E *sad  pasza  n ie  z g o d z ił s ię 
na op u szczen ie  m iasta  p rze z  ob cych  poddanych . 
C za rn ogóra , k tó ra  d op ie ro  na  n a legan ia  w s zy ­
stk ich  m oca rstw  zgo d z iła  s ię  na ten  k rok , za ­
w iad om iła  m ocarstw a  o  te j od m ow ie , za s trze g a ­
ją c  sob ie  d a lsze  za rząd zen ia . P o s ta n o w ien ie  k o ­
m endan ta  tu reck iego  tłóm aezą  tem , ż e  chce on  
p rzez  za trzym an ie  w  m ieśc ie  obcych  poddan ych  
zm usić o b lę ga ją cy ch  d o  zu p e łn eg o  zap rzes tan ia  
bom bardow an ia  m iasta , co  o d p o w ia d a ło b y  u- 
ch w a le  k o n fe r e n c ji  am basadorów . W ia d o m o , że  
k o n fe ren cya  ta  p rze zn a czy ła  S ku ta ri d la  p r z y ­
s z łe j A lb a n ii i o św iad czy ła , ż e  w o b e c  te g o  p o ­
s tan ow ien ia  d a lsze  o b lę ż en ie  je s t  b ezce low e .

D otąd  C za rn o gó rcy  i S e rb o w ie  n ie  o d p o w ie ­
d z ie li na tę  u ch w a łę  i d la te g o  dziś  m a ją  p o s ło ­
w ie  w  C e tyn ii p o w tó rn ie  p rzed s ięw z ią ć  k rok i.

Jak  z  W ied n ia  donoszą , p o s łow ie  m oca rs tw  c- 
t rzym a li ju ż  od n ośae  in stru kcye , z w y j ą t k i e m  
p o s ł a  r o s y j s k i e g o .  Z d a je  się, ż e  R osya , 
m im o ż e  p rzys tąp iła  do u ch w a ły  k on fe ren cy i, 
chce  p rzec ie ż  dać M ik o ła jo w i czas do  zd o b yc ia  
Sku tari. Z ap rzecza  tem u  w p ra w d z ie  „N  freu e  
Presse® , a le  g a ze ta  ta  t y le  ju ż  k łam stw  podała , 
ż e  je s zc ze  jed n o  n ie  z a w a ży  na ssali. O  usposo­
b ien iu  w  R o s y i św ia d c zy  fak t, ż e  „N o w . W re- 
m ia *  nada ło  m in is trow i sp raw  zagran ic zn ych  
S a zon ow i ty tu ł „S a zo n o w  c za rn ogó rsk i* , co  m a 
o zn aczyć , ż e  „ zd ra d z ił*  on  C za rn ogó rę  na rzecz  
A u s try i.

T e le g r a m y  z  c z w a rtk u  27 m arca ,

Skutari bombardowane.
Wiedeń. (T e l.  w ł )  „R e ich sp os t*  donosi z  Catta- 

ro , że  k ró l M ik o ła j po o trzym an iu  o d p o w ied z i 
E-isada paszy , ż e  n ie  w y p o ś c i ob cych  podda­
nych , o św ia d czy ł, ż e  b ęd z ie  da le j os trze liw a ł 
Sku tari.

O opróżnienie Albanii.
W iedeń. (T e l.  w ł ) .  Z  k ó ł d yp lom a tyczn ych  d o ­

noszą, że  m oca rstw a  za w ia d o m iły  o fic y a ln ie  S er­
b ię , ż e  Sku tari m a p rzyp aść  A lb a n ii i  ż e  g ra ­
n ice  w schodn ia  i  p o łu dn iow a  A lb a n ii ju ż  z o ­
stała oznaczoną . W o b e c  te g o  S erb ia  pow in n a  
za ra z  w y c o fa ć  s w e  ■wojska z A lb a n ii, ternbar- 
d z ie j, ż e  p rzyzn an o  je j  D ja k o vę . G d y b y  S erb ia  
n ie  zastosow a ła  s ię  do  te g o  żądan ia , p rze s ilen ie ’ 
w e s s ło b y  w  o s t r e  s t a d y u m .

Z Komisyi Tymczasowej.
(B iu le tyn  b iu ra  p ra so w eg o  K o m is y i T y m cza so ­
w e j sk o n fed e ro w a n ych  s tron n ic tw  n iep od leg ło ­

ś c iow ych ).

Z a rząd  o rg a n iza c y i Z w ią zk u  ch łop sk iego  w  
K ró le s tw ie  P o lsk iem  w y d a ł o d e zw ę  w  15 000 
e g zem p la rzy , om a w ia ją cą  s y tu a c ję  d z is ie jszą , 
w y ja śn ia ją cą  ozem  je s t K o m is y a  ty m c z a s o w a
S. S. N. i ja k ie  p a rty e  d o  n ie j na leżą , w reszc ie  
ok reś la ją cą  s tan ow isk o  Z w ią zk u  ch łop sk iego  w o ­
b ec  K , t .  O d ezw a  m ó w i:  „M ie s ią c  tem u  posta ­
n o w iliśm y  i  m y , Z w ią zek  ch łopsk i, w s tąp ić  do 
o rga n iza cy i K o m is y i T y m c za s o w e j, a żeb y  d z ia ­
ła ln ość  nasza  s z ła  zg o d n ie  z  p racą  w szys tk ich  
tych , k tó rz y  d la  N iep o d le g łe j P o lak i L u d o w e ] 
pracu ją. O b ok  K , T . S. S. N ., k tó ra  z  pow odu  
sw ob od n ie jszych  w a ru n k ów  p o lity c zn ych  n a js il­
n iej ro zw in ę ła  sw o ją  d z ia ła ln ość  w  G a l i c y i ,  
is tn ie je  w  G a lic y i R ada  N a rod ow a , p rz y  k tó re j 
sk u p iły  s ię  ż y w io ły  k o n se rw a ty w n e  i  N. D. g a ­
licy jska . M a jąc  d o  w y b o ru  m ię d zy  R ad ą  N a ro ­
d ow ą , k tó ra  dotąd  n ie  w y k a za ła  żadn e j en e rg ii 
i p racy , a  K o m isyą  T ym cza so w ą , k tó ra  zd o ła ła  
skupić t y le  p a rty j, a  co  n a jw a żn ie js za  s tw o rzy ć  
ju ż p ow ażn ą  s iłę  zb ro jn ą , z e  w zg lę d u  d a le j na 
to, ża  p rzy  K . T . z g ru p o w a li s ię  nasi bracia , 
ch łop i z  ca łe j G a lic y i i ro b o tn ic y , p ow z ię liśm y  
u ch w a łę  w e jść  i w es z liśm y  ja k o  o rga n iza cya  do  
K . T . S. S. N .“ . D a le j o d e zw a  poda je  w sk a zó w ­
k i, jak  s ię  m a ją  ch łop i z a ch o w yw a ć  na w y p a ­
dek  m ob iliza cy i w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m : „ W  ra ­
z ie  m ob iliza cy i n ie  s ta w ia jm y  s ię  do  s ze regó w  
m osk iew sk ich , u cieka jm y* p rzew lek a jm y  s ta w ie ­
n ie  s ię  na p lac  zb o rn y  ja k  n a jd łu że j, p rzeszk a ­
d za jm y  w ła d zo m  rzą d o w y m  w  czyn n ośc iach  m o ­
b iliza cy jn ych , ró b m y  w szys tk o , b y  ja k  n a jb a r­
d z ie j p rzed łu żyć  m ob ilizow a n ie  r e z e rw is tó w . —  
M o b iliz a c ja , to  n ieun ikn iona  w o jn a  z  A u s tryą , 
p am ię ta jm y  w ięc , ż e  w  ch w ili w o jn y  w s zy s c y  
zd o ln i pod  b roń  po trzebn i są w  szeregach  p o l­
sk ich . N ie  s ta w ia jm y  się p rze to  do  w o jsk a  r o ­
sy jsk iego . G d y b y  zaś do w o jn y  n ie  dosz ło , praca 
nasza  n ie  skończona. P rzec iw n ie . O dtąd , w id ząc  
ja k  te  n a rod y  m n ie jsze  od  nas u m ie ją  w a lc zy ć  
i  zw yc ię ża ć , c ią g i0 p rzy g o to w u jm y  s ię  do  w a lk i 
o  N iep o d leg łą  R zsczp osp o litą  P o lsk ą  Lu dow ą . 
P ręd ze j c zy  późn ie j, w  czas ie  w o jn y , c z y  z  n a ­
stan iem  rew o lu cy i w  R o s y i m u sim y w sze lk ie  
ok o lic zn ośc i w yk o rzys ta ć , a ż e b y  stać s ię  panam i 
w ła sn ego  k ra ju * .

N ak ład em  w yd a w n ic tw a  „P r z y ja c ie la  Lu d u * 
w y s z ła  b roszu ra  J ó ze fa  S au o jcy  „Z b ro jn e  p o g o ­
to w ie  n a rod u *, zaw ie ra ją ca  popu la rn e  p rzed s ta ­
w ien ie  g e n e z y  d z is ie js zych  p rac w  k ierunku

KINO-BAJKA
Przystanek kolei W »  Kk T Q V T  /R 4  A  

elektrycznej. M l i m t i  R ł Q
Sala dobrze 

ogrzana.

PROGRAM cd piątku 28 marca do czwartku 3 kwietnia włącznie. 
Groby dawnych cesarzy Aoamu, f i lm  japoń sk i. —  Idylla miłości, ob ra zek  
z życ ia . —  Trio Hamalln, akt ak rob a tyczn y . — Kotek Karolinki, hum oreska.

Ostatnie szczęście
dramat na tle społecznych stosunków w Rosyi. 

Moryc w trwodze, a rcykom iczn e . —  Tydzień Gaum onfa Np. 12. 
Ponadto Jeszcze dwa piękne zdjęcia z natury.
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stw orzen ia  zb ro jn eg o  p ogo tow ia  p o lsk iego  i w z y ­
w a jącą  o g ó ł ludu w ie jsk ie g o  pod  sztan dary  w a l­
k i, k tó re  „d z ie r ż y  je d y n ie  K om isya  T y m cza so ­
w a  sk on fed e row an ych  stron n ic tw  n iep o d leg ło  
śc io w y ch ". B roszu ra  w y ja śa ia  zn aczen ie  prac 
K . T . na tle  s y tu a cy i ob ecn e j i ro zp raw ia  się 
z  p rzec iw n ik am i c zyn n ego  ruchu n ie p o d le g ło ­
śc iow ego .

O statn i (256 ) num er „R o b o tn ik a "  o rgan u  P. 
P . S. zaboru  ro sy jsk ie g o  za w ie ra  a rtyku ł p. t. 
„K o m is y a  T ym cza sow a  S kon fed erow an ych  Stron  
n ic tw  N ie p o d le g ło ś c io w y c h ". A r ty k u ł om aw ia  
szerok o  s y tu a cy ę  po lityczn ą , ja k a  s ię  w y tw o ­
r z y ła  sku tk iem  za ta rgu  R o sy i i A u s try i, w y ja ­
śn ia zn aczen ie  o czek iw a n e j w o jn y  ro sy jsk o  au- 
s trya ck ie j d la  zab oru  ro sy jsk ie g o  i austryack ie- 
g o , d ow od zi, ż e  p ow stan ie  zb ro jn e  p rzec iw ko  
rzą d ow i ro sy jsk iem u  b y ło  jed yn ą  fo rm ą  d zia ła ­
n ia  odpow iada jącą  p o trzebom  chw ili. W  da lszym  
c iągu  a rtyk u ł ch a rak teryzu je  dz ia ła ln ość K . T . 
i  za le żn ych  od  n ie j in s ty tu cy j, P o lsk ie j K om en ­
d y  W o jsk o w e j, o ra z  P o lsk ie g o  S sa rb u  W o js k o ­
w eg o , w reszc ie  zastan aw ia  się nad p y ta n iem : 
„C ó ż  te ra z  rob ić , g d y  w o jn a  od łożon a  zosta ła , 
jak  s ię  zd a je  na d łu ższy  c za s "?  i odpow iada  na 
n ie  w  ten  sp osób : O dsu n ięc ie  n a tych m ias tow e­
g o  w ybu ch u  w o jn y  pow inn  śm y u w ażać  za  zda 
rżen ie  b a rd zo  d la  nas pom yś ln e , g d y ż  p o zw o li 
nam  p rzy g o to w a ć  s ię  lep ie j. A le  w łaśn ie  ty lk o  
w  ty m  w yp ad k u  k o rzyść  z  te g o  w yn ik n ie , je ­
ż e li rze c zy w iś c ie  p ra cow ać  b ęd z iem y . P o w in n i­
śm y za tem , k o rzys ta ją c  z  c z a s u : 1) p o g łęb ić  o r  
g a n iza cy ę  w o jsk o w ą  w  kra ju  i  za  kordonem , 
w yd osk on a lić  ją , zo rga n izo w a ć  ró żn e  fu n b cye  
pom ocn icze , k tó ry ch  ona dotąd  n ie  m a, a lbo  
k tó re  ź le  d z ia ła ją ; 2 ) ro zs ze rzy ć  o rga n iza cyę  
P o lsk ie g o  Skarbu  W o jsk o w eg o , zw ła szcza  w  za ­
b o rze  rosy jsk im , gd z ie  ona  je s t  o  w ie le  s łab sza ;
3 ) w zm ocn ić , p o g łęb ić  i  ro zs ze rzy ć  naszą  w ła ­
sną o rga n iza cy ę  party jną , g d y ż  ona je s t n a jw a ­
żn ie js zym  w aru n k iem  p ow od zen ia  ruchu  zb ro j­
n ego .

W  S tanach  Z jed n oczon ych  ro zw ija  s ię  w  d a l­
szym  c iągu  d zia ła lność  K om ite tu  O b ron y  N a ro ­
d ow e j. P o  o s ta teczn ym  zo rgan izow an iu  K o m i­
tetu  W y k o n a w czeg o  O. N ., u stan ow ien iu  re g u ­
lam in ów  i ro zd z ie len iu  p racy  K . O . N . w e zw a ł 
o g ó ł P o lo n ii am eryk ań sk ie j do  tw o rzen ia  K o m i­
te tó w  lok a ln ych . N a  pos iedzen iu  z  dn ia  27 lu ­
te g o  u ch w a lon o  i k o m ite to w i ag ita cy jn em u  przy- 
d z ie lon o  w y d a w a n ie  „ W ic i "  K om ite tu  O b ron y  
N a ro d o w e j, m ies ięczn ika  za w ie ra ją cego  ob ok  po­
k w ito w a ń  z  od eb ran ych  o fia r  i n a rod ow ego  p o ­
datku , ro zm a ite  in fo rm a cye  i w sk a zów k i. N r. 1 
„ W ic i "  m a w y jś ć  w  100 000 eg zem p la rzy .

O d d an y  z o s ta ł do  druku  N r. 1 „P o ls k ie g o  
S k8rbu  W o js k o w e g o " ,  o rgan u  m ies ięczn ego , w  
k tó rym  będą  o g ła sza n e  p ok w itow an ia  z e  sk ła ­
dek , o fia r  i  podatku  na  r ze c z  P o lsk ie g o  Skarbu  
W o js k o w e g o .

Z pism I spraw zaboru 
rosyjskiego.

Powstania endeckia.
W  num erze 75 warszawska „G azeta  poranna —  

2 g rosze", p o p u l a r n y  o r g a n  n a r o d o w e j  
d e m o k r a c y i ,  w  artykule wstępnym , zatytu ło­
w a n ym : Nasze „powstanie" —  p i s z e  o b o j k o ­
c i e  ż y d o w s k i m ,  j a k o  o n o w e j  i d o s k o ­
n a l s z e j  f a z i e ,  którą obecoie przybrały d a w n e  
d ą ż e n i a  p o w s t a ń c z e  —  z d o b y c i a  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i !

2 -groszow y dziennik ani się zawahał przed po­
twornością tego zes taw ien ia : uczn iow ie p. D m ow­
skiego dawno w y zb y li się jak ichkolw iek  skrupu­
łów  —  gruboskórnością m ierzy  się u nich stopień 
zaawansowania w  pojęciach narodowo-dem okraty- 
cznych...

W ięc  czytam y w  dw u groszów ce :
„Pub licysta  rosyjski M ieńszykow  pisał k ie­

dyś, że okres „inku bacy jny" powstań pol­
skich trw a lat 40— 50. P rzez  ten czas doj­
rzew ają  now e pokolenia, które nie pamiętają 
krw aw ych  nauk przeszłości i rzucają się zno­
wu do rozpacznych w ysiłków .

M ieńszykow  przepow iadał tedy, że  b lizk i

ju ż czas, gdy  w  K rólestw ie Polskiem  w ybu­
chnie nowe powstanie.

Istotnie, w  pó łw iekow ą rocznicę powstania 
styczn iow ego w  W arszaw ie w y b u c h ł o  „ p o ­
w s t a n i e "  —  n i e  t a k i e  j e d n a k ,  j a k i e  
p r z e w i d y w a ł  M i e ń s z y k o w .

Nagrom adzona energia narodowa znalazła 
sobie tym  razem  ujście nie w  krw aw ych  i 
rozpacznych wysiłkach, lecz w  mocnem dą­
żeniu ku em ancypaeyi ekonom icznej.

W  P o l s c e r o z p o c z ę ł o s i ę  „ p o w s t a ­
n i e "  —  p r z e c i w k o  ż y d o m " .

„Jak zw yk le  byw a w  tego rodzaju ruchach 
zb iorow ych , najenergiczniej dążenia te u ja­
w n iły  się w  sercu kr ju  —  w  W arszaw ie. 
Serce to rozpycha dzisiaj energicznie ożyw czą  
k rew  now ych  dążeń po całym  organizm ie 
kraju, prow incya b ierze coraz żyw szy  udz ał 
w  ruchu, który n iew ątp liw ie ogarnie wkrótce 
w szystk ie ziem ie, na których żyw io ł polski 
ma poważniejsze zaaczenie liczebne i ekono­
m iczne".

D wugroszówka endecka radaby w idzieć przen ie­
sienie się bojkotu —  czy li jak go nazyw a —  na­
szego powstania —  do G a lic y i; „na  razie (dodaje) 
na przeszkodzie temu stoi c ągle n iewyjaśniona 
sytuacya m iędzynarodowa, która Galicyę trzym a 
w  ustawicznem  naprężeniu i  p odn iecen iu "; pocie­
sza się jednak pisemko endeckie, iż  podniecenie 
to m m ie i „ l u d z i e  p r z e w i d u j ą c y  w G a l i ­
c y i  (k tóż inny, je ż - li n ie galicyjska endecya z p. 
Grabskim na cze le?  re d  N a p .) p o w i n n i b y  z a ­
w c z a s u  o t e m  p o m y ś l e ć " .

L ist pasterski... Towarzystwa ogrodniczego.

C zy w  W arszaw ie, nieogłupicnej zupełnie przez 
endeków , m ożnsby było czytać bez przecierania 
oczu ze  zdumienia —  następującą odezw ę war 
szawskiego Tow arzystw a ogrodniczego, które w brew  
swemu przeznaczeniu —  szerzenia kultury ogrodni­
czej —  zaprsąta się sprawami kultu relig ijaego, 
wkraczając w  kom petm cye... biskupów.

Oto treść ow ej o d e zw y :
„W  m yśl uchwały Kom isyi W arzyw n iczej 

z  duia 14 marca r. b. Tow . Ogrodnicze W ar­
szawskie w zyw a  i prosi W W K «. Proboszczów , 
Nauczycieli ludowych oraz inteligencyę w ie j­
ską o łaskawe współdziałan ie w  z a c h ę c a ­
n i u  w s z y s t k i c h  h o d o w c ó w  w a r z y w  
d o  ś w i ę c e n i a  n i e d z i e l  i  ś w i ą t  zgo ­
dnie z  tradycyą, pozostaw ioną nam przez 
przodków  naszych

W ysyłan ie na targi m iejskie i sprzedawanie 
w  dni św iąteczne w arzyw  w p ływ a  demorali 
sująeo n ietylko na lud m iejski, lecz rów n ież 
i na służbę, dom ow ników  i  sąsiadów, s p r z e ­
c i w i a j ą c  s i ę  t r z e c i e m u  p r z y k a z a  
n i u  „ p a m i ę t a j  a b y ś  d z i e ń  ś w i ę t y  
ś w i ę c i ł " .

Uprzejm ie proszone są w szystk ie  pisma 
polskie o przedrukowanie n in iejszej od ezw y ".

„G on iec " warszawski, komentując ten dokument 
osob liw y, zaznacza, iż  nie chee przypuszczać, aże 
b y  prezes Tow arzystw a p. Jankowski, kfóremu je ­
dno z pisemek warszawskich w ytyka ło , że  jakoby 
pochodzi z  żyd ów  —  chciał w  ten sposób udowa­
dniać swoją arcyprawow ierność katolicką...

Tak brzm ią św ieże echa z urobionej przez na­
rodow ą dem okraeyę W arszawy,,.

W obroni® czci.
O trzym ujem y następujące pismo zb io­

row e :
Dopiero teraz dow iadujem y się o n ikczem nej 

napaści p. Andrzeja  N iem o je  wskiego na mecenasa 
Stanisława Patka.

Jako by li w ięźn iow ie , oskarżeni o sprawy poli 
tyczne, byliśm y bądź bronieni p rzez mecenasa 
Patka, bądź też wspierani jego  radami i wska­
zów kam i i stykaliśm y się z  licznem i rzeszam i w ię- 
źn iów  politycznych  zarówno z  pośród inteligencyi, 
jak  robotn ików , k tórzy  rów n ież z  pom ocy m ece­
nasa Patka korzystali.

M y w szyscy za wszechstronną i  w  przew ażnej 
części zupełn ie bezinteresowną pom oc, pośw ięce­
nie, sumienność i odwagę, zarów no jak  i za ser­
deczny stosunek do nas wszystkich zachowaliśm y 
na zaw sze dla p. mecenasa Patka głębok ie uzna­
nie i wdzięczność.

T y lko  zgó ry  zapewniona bezkarność ośm iela do 
tak niskich oszczerstw  osobni ów  tego typu co 
p N iem ojew sk i; oszczerstw  m iotanych na czło ­
wieka, k tóry  dla sprawy obrony w ą ż  liów  polity­
cznych postaw ił na kartę całą swoją karyerę.

W  im ię uczciwości publicznej uważam y za swój 
obow iązek  energiczn ie zaprotestować p rzeciw ko 
niegodnym  napaściom i spodziew am y się, że  ro z ­
proszeni po św iecie w spółw ięźn iow ie nasi, o ile  
dojdzie do nich nasz głos, przyłączą sw e nazw iska 
do naszego protestu.

T eo fil W oźnicki, skazany na katorgę. W incen- 
tyna Urbanówna, skazana na katorgę ze  sprawy 67. 
J óze f Paszta, skazany na katorgę. Marya Czeksj- 
ska, skazana na katorgę. Inż. Maryan Falski, Bpra- 
w a Przem ysłow a. Bolesław Biernacik, skazany na 
katorgę. Ińż. Józef C szewski, skazany na osiedle­
nie. Józe f Bielicki, skazany adm inistracyjnie. Ka­
zim iera Gajewska, skazana na osiedlenie. Leon  
Baniew icz, ze  sprawy Przem ysłowej. Dr m edycyny 
Stefan Rudzki. Inż. Maryan Ponik iewski, skazany 
administracyjnie. Maryan Stecki, skazany na ka­
torgę Konstanty K rzeczkow ski, ze  sprawy P rze­
m ysłowej. Ludw ika Fajans Sachs, ze  sprawy P rze ­
m ysłowej Zofia  L ibkind Lubodziecka ze  sprawy P rze­
m ysłow ej. D r m edycyny Feliks Sachs. Feliks Kon, 
redaktor, skazany na katorgę w  r. 1886, sprawa 
„P ro le tarya tu *. Kazim ierz Stam ierowski. Inż, Ste­
fan  Tym ow ski, skazany na katorgę. Leonard F ren ­
kiel. Jan W itkowski, skazany na katorgę. Dr F e ­
liks Perl. Feliks Kw iatek  Karol Udałowski. F e licya  
Lachmanówna. Dr fil. Ewelina W róblewska, ska­
zana adm inistracyjnie. M ieczysław  M ańkowski, 
skazany na katorgę w  r. 1886 i na osiedlenie w  
r 1908.

Przegląd polityczny.
W  sprawia strejku generalnego w Belgii. B elgij­

ska partya rosotm era  urządziła zjazd party jny w  
dniach św iątecznych w  Domu Ludow ym  w  Bru­
kseli. Obecnych było 1331 delegatów . T ow  E b e r t  
z N iem iec i tow . V a n  d e  G o e s  z H olandyi po­
w itali zjazd  im ieniem  swoich partyj. P rzew odn i­
czy ł tow. De Brouckere P ie rw szy  przem aw iał jako 
sprawozdawca w iększości kom itetu strejkow ego 
tow . A n s e e  1 e. D ow odzi, że  strejk jest k o n i e ­
c z n y ,  gdyż  proponowana przez rząd kem isya do 
n iczego nie doprowadzi, jest ty lko sposobem prze­
ciągnięcia spraw y i  t. d M ówca w ystępu je także 
przeciw ko proposycyi, która w yłon iła  się na k o ­
m itecie strejkowym  —  urządzenia krótk iego ty lko  
dem onstracyjnego strejku ; taki etrejk do n iczego 
nie doprowadzi i partyi ty lko  zaszkodzi. Czas 
trwania strejku z  gó ry  nie m oże być okreś lony; 
jak  sol darna armia robotn icy rozpoczną swą walkę. 
Skończą ją  rów n ież solidarnie, gdy  mom ent na­
dejdzie. Raczej porażka, n iż cofn ięcie się.

M ów cę nagrodzono burzliw ym i oklaskami. R oz­
leg ły  się ok rzyk i: „N iech  ży je  strejk 1“

Następnie delegaci składali sprawozdania z na­
stroju w  okręgach w yborczych  i zw iązkach  zaw o ­
dowych.

Jako reprezentanci m niejszości przem aw iali tow . 
V a n d e r v e l d e  i  H u y s m a n s .

Nastąpiło głosowanie. Z  1331 delegatów  ty lk o  
25 głosowało przeciw ko r e z o l u c y i ,  w zyw a jącej 
do strejku w dniu 14 kwietnia. Rezolucya pochwala 
dotychczasową taktykę strejkowego kom itetu i  po­
leca mu k ierow nictw o strejkiem  Przerw an ie strejku 
m oże być uchwalone ty lko p rzez kongres partyi.

Uchwalenie rezo lucyi w yw oła ło  burzliw e ok rzyk i 
i oklaski. Śpiew  „M iędzynarodów k i* zakończył 
obrady nad sprawą strejku.

PRAWO LUDU

Za  k ilka  dn i w jjd & ie  z  druku

„K sięga  przygód**
powieść Jacka Londona

w  w yd an iu  k s ią żk ow em  z  tró jk o lo ro w ą  ok ładką . 

Cena 2 K 40 h (na porto w ysy łk i na leży dołą­
czyć  20 h).

Do nabycia w e  wszystkich księgarniach. —  Skład 
g łów n y : Księgarnia G. Gebethnera I Sp. w Krakowie.

Zam ówienia przyjm uje i w ysyła  odw rotn ie admi- 
n istracya „N aprzodu* za poprzedniem  nadesłaniem

należytości.
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W  Związku stowarzyszeń robotniczych w  Krakowie
(ul. F ilipa 2, II. p ) staraniem Kom isyi ośw iatow e] 
P . P . S. D. odbędzie sie w  n iedzielą 30 marca 

o godz. 10Vi rano

Uroczysty obchód
30 rocznicy zgonu

Karola Marxa.
PR O G R A M :

1. Chór robotn iczy.
2. Zagajenie.
3. K . C z a p i ń s k i :  P rzem ów ien ie : „K . M arx 

w  h istoryi socyalizm u*.
4. M . G. —  fortepian.
5. E. H a e c k e r :  P rzem ów ien ie : „K . M arx a 

kw esty a polska*.
6. A . H e r m a n :  Skrzypce z  fortep ianem : B a l­

lada Vieuxtem psa.
7. S t r o j e k  —  deklamacya.
8. I. D a s z y ń s k i :  P rzem ów ien ie : „Znaczen ie 

K. M arxa“ .
9. Chór robotn iczy .

Wstęp wolny.
Kom isya ośw iatow a w zyw a  szeroki o gó ł tow a­

rzyszów  i  tow arzyszek  do tłum nego udziału w  tej 
uroczystości, pośw ięconej pam ięci w ie lk iego  b o jo ­
w n ika  spraw y proletaryackiej.

Poranek odbędzie się za zaproszeniam i na pod­
staw ie §  2 ustaw y o zgrom adzeniach.

K R O N I K A .
C zw a rtek  27 m arca.

Nowiny krakowskie^
Komisya teatralna. Jak w czora j donieśliśmy, że  

W yd z ia ł k ra jow y  delegatem  swoim  do kom isyi 
teatralnej m ianował dra Estreichera w  m iejsce dra 
Flacha. W yd z ia ł k ra jow y  wśród czterech kandy­
datów , k tórym i b y li pp. Starzewski, redaktor 
„C zasu *, dr Stanisław Tom kow icz, Lucyau R ydel 
i  dr Stanisław Estreicher, w ybra ł tego ostatniego. 
Jak słychać, dr Estreicher nom inacyi tej nie p rzy ­
ją ł, w obec tego delegatem  prawdopodobnie zostan ie 
m ianowany p. Rydel.

Zabójstwo w Dąbiu. W czora j aresztowano Igna­
cego W ójcika, jednego z  zabójców  W ojciecha Szre­
n iawy. Drugi sprawca W arm uz jeszcze się ukrywa.

Z  Towarzystwa Przy jac ió ł sztuk pięknych. W y ­
stawa „R ze źn y *  w  Tow arzystw ie  p rzy jació ł sztuk 
p ięknych w  K rakow ie będzie zam knięta dziś w e  
czw artek  duia 27 bm. po południu, poczem  w szyst­
k ie sale w ys taw ow e  zajm ie nieustająca w ystaw a 
Tow arzystw a . M iędzy  innem i prof. JT. Axentow i- 
cza p o r tre ty : rektora Edwarda Krzym uskiego, dra 
W ładysław a W ędk iew icza , oraz „S ludyum  kobie 
ce “ . W  szeregu artystów  w ystąp ią  tym  razem  zb io ­
r o w o : Fabijański Stanisław i Kazim irow ski Euge­
niusz.

Z teatru m iejsk iego. W  bieżącym  tygodn iu  d o ­
b iega końca tegoroczna serya w ystępów  gościn­
nych  p. Jadw igi M rozow sk iej na krakowskiej sce­
nie. Na zakończanie odegra znakom ita artystka 
słynną swą ro lę  Conchy Perez w  „K ob iec ie  i pa­
jacu * P . Lou ys ’a i  P . Frondaie w  n iedzie lę  30 b. 
m ., ostatni zaś w ystęp  w  poniedziałek 31 b. m. 
pośw ięcony będzie  kreacyi B eatryczy  w  szekspi­
row skiej kom edyi „W ie le  hałasu o n ic*. >' 

Kurs artystycznych robót metalowych (klepanie 
I em aliowanie) Dnia 14 kw ietn ia rozpoczyna się 
kurs ca łodzienny artystycznych  robót m eta low ych  
p rzy  m iejskiem  Muzeum techn iczno-przem ysłow em ; 
kurs ten trw ać będzie  trzy  m iesiące i obejm ie r y ­
sunki odręczne, rysunki techniczne i ćw iczen ia  
praktyczne w  w arsztacie w  klepaniu i em aliowaniu.

R oboty  p raktyczne będą polega ły  na tem, że 
każdy z uczestn ików  kursu na podstaw ie projektu 
sporządzonego w  czasie godzin  rysunkowych  w y- 
kona ten projekt w  dow olnym  metalu, np. srebrze,

! m iedzi, tombaku itd. zapom ocą m etody klepania 
‘ t. j. kucia na z im n o ; przytem  zastosowane też 
| będzie em aliowanie, srebrzenie galwaniczne, jak  

rów n ież srebrzenie i złocenie w  ogniu. Nauka bę­
dzie całodzienna od 8 do 12 i od 2 do 6 po po­
łudniu.

O przy jęc ie  na kurs ubiegać się m ogą m ajstro­
w ie  i czeladnicy z zaw odów  blacharstwa, bronzo- 
w n ictw a, srebrnictwa, cyzy lerstw a  i p ok rew nych ; 
w  tym  celu na leży  wnieść podanie do D yrekcyi 
m iejsk iego Muzeum techniczno-przenlysłowego w  
K rakow ie  (Franciszkańska 4) najpóźniej do dnia 
7 kw ietn ia, dołączając św iadectwa szkolne, św ia­
dectw o pracy, św iadectwo w yzw o lin , ewentualnie 
kartę p rzem ysłow ą, zaś kandydaci n iezam ożni, 
chcący uzyskać zasiłek w  kw ocie  2 K  dziennie, 
muszą p rzed łożyć św iadectwo ubóstwa.

W obec tego, że  kurs ten będzie obejm ował ry ­
sunki odręczne w  szerszym  zakresie, każdy z kan­
dydatów  zam ierzający odbyć ten kurs, musi już 
posiadać pew ną znajom ość i w praw ę w  rysunkach 
od ręczn ych ; kandydaci, k tórzy  nie posiadają tych 
warunków , nie m ogą być przy jęc i na kurs. Na 
kurs przyjm ie się 12 kandydatów .

0 ruch automobilowy na Błoniach. Magistrat 
przypom ina, że  według rozporządzen ia z  4 k w ie ­
tnia 1912 obow iązu je w  czasie od 1 marca do 
1 listopada z a k a z  j a z d y  w szelk im i m otorow ym i 
w ozam i (jak  samochody, m otocyk le i t. p .) na ca­
łej przestrzen i drogi na Błoniach w zdłuż parku 
Jordana i toru w yśc igow ego , począw szy od 
wału ko lei obw odow ej aż do punktu skrzyżow an ia  
sie tej drogi z drogą prowadzącą do Zw ierzyńca  
i Łobzow a. Sam ochody p rzyw ożące osoby na B ło­
nia, do parku Jordana i t. p. m ogą zatrzym yw ać 
się dla postoju na placu oznaczonym  tablicą, a 
znajdującym  się po lew ej stronie za mostem kolei 
obw odow ej. P rzekroczen ie pow yższego  rozporzą­
dzen ia karane będzie  grzyw nam i od 2 do 200 K, 
ewentualnie karą aresztu od 6 godzin  do 14 dni.

Uniwersytet Ludowy Im. A. M ickiew icza (ul. S zew ­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otw arta codziennie od 
godziny 11— 1 w  południe i od 4 — 9 w ieczorem .

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny  12— 1 w  po­
łudnie i  od 5 — 9 w ieczorem .

B i u r o  otwarte w  dni powszednie od godziny 
5— 7 w ieczorem .

Wykłady dla rękodzielników w  Muzeum tcchnl- 
czno-przem ysłowem  (ul. Franciszkańska 4).

W e  czw artek  o godz. 7 w ieczo rem : dr Stan. 
Sikorski, f iz y k  m iejsk i: „O  alkoholizm ie n ręko­
d z ie ln ików * (z  dem oastracyam i).

Sapertaar teatru witalaWugs,
Czwartek: .Judasz z Kariothu*.
Piątek: „Taniec czyuowników*.
Sobota: „W iele hałasu o nic*.
Niedziela po południu: „Dożywocie* (ceny zniżone do 

połowy).
Niedziela wieczór: „Kobieta i pajac* (przedostatni wy­

stęp p J. Mrozowskiej).
Poniedziałek: sWiele hałasu o nic* (ostatni występ p. 

J. Mrozowskiej).
Teatr św ietlny „U ciecha*, Starowiślna IB.
Od niedzieli d. 23 b. m włącznie do piątku 28 b. m.: 

Leon flirtuje, l*kka komedyjka francuska (Gaumorst); Po­
święcenie i duma kobiety, dramat w 2 częściach firmy 
Nordisk; trzy humoreski, jedna z Maksem Linderem; 
Ogniwo, dramacik; Karnawał w Nicei, z pochodem ma­
sek i pijaków. Morskie planktony, zdj. z fai; krajobraz 
jesienny (natura); najnowszy Przegląd Tygodniowy.

Niedziela, poniedziałek i wtorek (dni świąteczne) od 
2Va do 11. Dalsze dni powszednie od 41/* do 11. Ostatni 
program o godz. 9.

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwala 8,
Przedstawienia w dni powszednie od godz. i  do 10Vi 

w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w nocy.

Mowfny lwowski®,
Zgromadzania robotników żydowskich. W e  w to

rek odbyły  się trzy  zgrom adzenia ludowe, zw ołane 
przez Ż, P . S. D., w  lokalach stow . zaw odow ych  
w  sprawie re form y w yborczej do sejmu i k lęski 
bezrobocia. W e wszystkich zgrom adzeniach bardzo 
liczny w z ię li udział robotn icy rozm aitych zaw odów . 
Na zgrom adzeniu  w  lokalu stow. k raw ców  p rzew o­
dn iczyli tow . Haber i Gesund, re ferow a li tow . 
S c h w e b e r  i D o r f m a n ;  w  stow. sto larzy p rze­
w odn iczy ł tow . Birnbaum, re ferow a ł tow . dr Rafał 
B u b e r ;  w  stow . m alarzy i  lak iern ików  przema­
w ia ł tow . N  a c h e r. Na wszystk ich  zgrom adzeniach 
uchwalono następujące rezo lu cye :

W  spraw ie sejm owej re form y w yborcze j prole- 
taryat żydow sk i domaga się w  zasadzie 4 przym io­
tn ikow ego prawa głosowania. G dy jednak sejm pra­
cuje nad reform ą na podstaw ie kuryalnej, z  za­
m ierzoną kuryą powszechną z  12 mandatami dla 
całego kraju, w  której ponadto mają m ieć głos i 
ci w szyscy, k tó rzy  ju ż i w  innych kuryach prawo 
w yborcze  posiadają —  zorgan izow an i robotn icy ż y ­
dow scy protestują energiczn ie p rzeciw  temu po­
krzyw dzen iu  i żądają, aby przynajm niej w  kuryi 
m iejskiej zaprowadzono w yłączn ie  powszechne, ró ­
wne, tajne i bezpośrednie prawo głosowania i ku­
ry i tej nadano ilość mandatów, odpow iadającą roli 
miast w  rozw oju  ekonom icznym  i kulturalnym  
kraju.

W  spraw ie bezrobocia uchwalono rezo lucyę na­
stępującą :

„O becne c iężk ie  przesilenie ekonom iczne pozba­
w iło  pracy i chleba setki tys ięcy  robotn ików . O gól­
ny zastój w  przem yśle i handlu w yrzucił na bruk 
w ie lk ie  rzesze pracujących, które pozbaw ione w sze l­
kiej pom ocy, są teraz skazane na śmierć głodową.

W inę za te straszne stosunki ponosi dzisie jszy 
ustrój kap ita listyczny i zw iązana z nim im perya- 
listyczna polityka dzisiejszych rządów . N ierozw a­
żna awantura dyplom atyczna, w yw ołana n iepotrze­
bnie p rzez naszych m ężów  stanu, zrujnowała eko­
nom icznie cały kraj, pochłonęła tysiące m ilionów  
na now e w ydatk i w ojskow e, w yrw a ła  tysiące ro ­
botn ików  i pom ocników  handlowych z w arsztatów , 
z  fabryk  i ze  sk lepów  i oddała ich na szereg m ie­
sięcy do kasarń, a pozostali w  domu cierpią z  po­
wodu braku pracy i środków  do życia .

W obec tego zebrani na zgrom adzeniu  robotn icy 
i pom ocnicy handlow i żądają energicznie, aby rząd 
rychło po łoży ł kres niepewności politycznej, w  ja ­
kiej kraj się znajduje, aby państwo i gm ina w  po­
rozum ieniu z centralaem i organizacyam i zaw odo- 
w em i p rzysz ły  z pom ocą pozbaw ionym  pracy ro 
botnikom  i pom ocnikom  handlowym  i aby klasę 
robotn iczą na przyszłość zabezp ieczyć przed podo- 
bnem i niespodziankam i, żąda zgrom adzenie, aby 
w prow adzono ubezpieczen ie robotn ików  na w yp a ­
dek bezrobocia na koszt państwa*.

Ponadto zaprotestow ały zgrom adzenia przeciw  
niecnej robocie syonistów , k tó rzy  w  obecnej chw ili 
bezrobocia i n ędzy w yciąga ją  pien iądze na —  g i­
m nazyum  hebrajskie w  Palestyn ie.

Sam obójstwo. W  środę w  południa pod pociąg 
nadjeżdżający do dworca głów nego od R aw y  Ru­
skiej w  pob liża  stacyi K łeparów  rzuciła się jakaś 
kobieta. G dy pociąg wstrzym ano i n ieszczęśliw ą 
przeniesiono do wagonu, okazało Bię, źe  daje je ­
szcze ozuaki życia . Z dworca po p row izorycznem  
opatrzeniu p rzew ieziono  ją  n ieprzytom ną do szpi- 
tala, ma połamane obie nogi i rękę. N azw isko sa­
m obójczyn i n ieznane, lic zy  ona lat około 50, do 
późnego w ieczora  nie odzyskała przytom ności, nie 
ma praw ie nadziei uratowania je j życia.

Morderstwo. W  poniedziałek w  nocy w  K rzy - 
w czycach  pod Lw ow em  popełnione zostało m or­
derstwo na gospodarzu ze  Zniesienia nazw isk iem  
Jan Stana. W  czasie św iąt baw ił on u sw ego 
szwagra Kw iutiuka w  K rzyw czycach , z  k tórym  od 
dawna miał spór o grunt. W  czasie św iątecznej 
zabaw y w szczę li K w iu tiukow ie kłótn ię ze  Staaą, 
a wkońcu zaczęli go bić ko łam i; gdy  Stana uciekł 
na podw órze, dopadli go  tam i zab ili na śmierć. 
Trupa ukryli m ordercy w  zagaeie. Sąsiedzi dow ie­
dzie li się o zbrodn i i zaw iadom ili żandarm eryę, 
która znalazła trupa zam ordowanego a m orderców  
Leona Kw iutiuka i jego  żonę aresztowała i  odsta­
w iła w  środę do sądu karnego w e  L w ow ie .

Pożary. W  Skn iłow ie pod Lw ow em  wybuchł w e  
w torek  w ieczór w ie lk i pożar, k tórego łuna w ido ­
czna była  w  calem mieście. Natychm iast pospie­
szyła też na ratunek lw ow ska straż pożarna i straże 
z  okolicznych  wsi. Ogień w szczą ł się na obejściu 
w ójta  i z  pow odu  silnego w iatru  szybko przerzu ­
cił się na sąsiednie gospodarstwa. M imo w ytężonej 
akeyi ratunkowej spłonęło 7 gospodarstw . Bardzo 
znaczna szkoda w  części ty lk o  była  ubezpieczona.

Z pow odu  nieostrożności w łaściciela, k tóry  goto­
w ał masę do zapuszczania podłóg, wybuchł pożar 
w  skł&dzie farb  Benriona Bauma p rzy  ul. G róde­
ckiej. W  m agazyn ie było  w ie le  palnych materya- 
łó w ;  ogień  zn iszczył też  w krótce cały sklep.

Unlwersytort ludowy Im, A. M ickiew iczu, oddział 
lw ow sk i (S ienk iew icza 9).

Konsum robotniczy „Naprzód"
mm -  i i i  u u  U B i l ł U n c y i u  ■■ r  ■ -  » — —  ■ - r -  ■■ ■■

w Krakowie, Dębniki, ul. Pocztowa 17.

P ile e a  W S Z y $ t k 8 ®  Zamówienia tawarów z ed-
„ ł u l m ł „  st8wą ds domu Przy]mui8
a r t y k u l e  s p o z ł o t  sJę vv A d m łłł jS t r a c y i „ N a -

i do domowego :: praedu", ulica Fuipa 1 . 11
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Bib lioteczk i ruchoraf od godz. 7 do 8 w ieczorem .
Spraw y sekretaryatu od godz. 6 do 7 w ieczorem  

codziennie prócz n iedziel i świąt.
W yk łady  w  ztow arzygzen iach  zaw odow ych  ro 

botniczyeh w  godzinach od 7V* do 9 w ieczorem  
codzień.

Zabaw y dla dzieci w  n iedzie le  po południu cd 
godz. 4 do 6.

W  piątek 28 marca odbędzie się w  S tow arzy­
szeniu handlow ców  (R yn ek  8, II. p.) w yk ład  po­
pularno naukow y p. K. Nachera p. t.: „G eogra fia *. 
Początek  o godz. 8 w ieczorem . W stęp w olny.

S ipcristar tea trs  m talsfeisfs we issrawl*.
Piątek: „Za gwiazdą Napoleona*.
Sobota po południa: „Leci liście z drzewa*.
Sobota wieczór .Rigoletto".
Niedziela po południu: „Taniec czynowników*.
Niedziela wieczór: „Kuglarz", „Flet zaczarowany* i „We­

sele w Ojcowie .
Poniedziałek: „Za gwiazdą Napoleona*.

Z kraju.
Wypadek kolejowy. Dzisiejszej nocy pociąg oso­

bow y, w iozący  robotn ików  z Rudnik do Czech, na 
stacyi Bogum iłow ice w jechał na szybujące wagony. 
3 robotn ików  zgłosiło  się lekko kon tu zyow anych ; 
z  peraonalu ko le jow ego  n ikt n ie doznał szwanku. 
Z  dyrekcy i krakowskiej w yjechała na m iejsce ko­
misya.

Katastrofa na W isłoku. Z  R zeszow a donoszą: Na 
p rzew ozie  na W isłoku  m iędzy Czudcem, a Babicą 
p rzyszło  w e  w torek  w  nocy do katastrofy. G ro­
mada w łościan wracała ze  stacyi Czudec i p rzy  
była  do przew ozu . M imo oporu przew oźn ika Jó­
ze fa  Pasternaka, którem u przed kilkunastu dniami 
w od y  zerw a ły  lin ię p rzew ozow ą, kilkunastu w ło ­
ścian wsiadło do łodzi, aby przepraw ić się na pra­
w y  brzeg. Na środku rzek i łódź się przewróciła  i 
w szyscy  w łościanie poszli pod wodę. W ed ług re- 
lacy i urzędowej do w czora j w ieczora w ydobyto  4 
zw łok i, ogółem  zaś m iało się znajdować w  łodzi 
12 w łościan. W ed le  pryw atnych  w iadom ości w y ­
dobyto 16 zw łok.

Ze świata.,
Orkan w Am eryce północnej. Z  Springfield  do­

noszą : W  pob l'żu  P iąua pow ódź przerw ała wał 
ochronny. U tonęło przytem  540 osób.

Z Chicago d on oszą : P ow ódź sparaliżowała ruch 
na wschodnich lin iach ko le jow ych  prowadzących 
przez Indiana i Ohio. U rzędn icy ko le jow i ośw iad­
czają, że  tak pow ażnej sytuacyi nie pamiętają od 
20 "lat. N iew iadom o k iedy  ruch znow u  będzie p rzy ­

w rócony.
Z N ow ego  Jorku donoszą: W  Peru  (O hio) p ły ­

nie w oda ulicami na 20 stóp w ysoko. W oda n ie­
sie zw łok i. K ob ie ty  w raz z dziećm i spędzają noce 
na dachach. M róz pogarsza rozpaczliw e położenie.

Z Peru  d on oszą : W oda przerw ała  w czora j na­
g le  w a ł o hrowny nad rzeką W abash. Setki ludzi 
utonęło. W oda unosi całe dom y m ieszkalne. L u ­
dność schroniła się na dachy. S ilny prąd w ody 
uniem ożliw ia n iesien ie pom ocy w  łodziach.

Katastrofa samochodowa. Z  Berlina don oszą : Sa­
mochód, w ym ija jąc w ó z  z  m lekiem , w psd ł na tram ­
w a j. Sześciu pasażerów  i  szo fier w ypad ło  z  samo­
chodu, trzech z  nich oraz szo fer zginęła, trzech 
c iężko rannych.

8. GA8RYELSKA, Kraków, kupu je, sp rzed a je  i  n a j­
m u je —  fo r tep ia n y , p ian ina, h a rm on ie  i p ian o le  —  
k ra jo w e  i za g ran iczn e , n o w e  i  p rzeg ra n e  —  za 
g o tó w k ę  i  na sp ła ty  -  b e z  za lic zk i. *

R o z m a ito ś c i.
Iście niemiecki wyrok na tle politycznym.

Sąd R zeszy  n iem ieckiej w yda ł n iedawno temu 
nader in teresujący w yrok  w  kw estyi, czy  w ezw a ­
n ie urzędnika państw ow ego, b y  p rzy  w yborach  
głosow ał na socyalistę, jest obrazą, podlegającą ka­
rze. W ed ług doniesienia m iesięcznika „M onatsschrift 
fu r deutsche Beam te“ , sprawa m iała się następu­
jąco  :

P ew ien  kolporter socyalistyczny, należący do za ­
rządu socyalno-dem okratycznej organ izacyi party j­
nej, przesłał jakiem uś sierżantow i policyjnem u ro z­
szerzaną przez socyalistów  broszurkę p. t. „U rzę ­

dnicy a Socyalna D em okracya*. W  broszurce znaj­
duje się pom iędzy innem i w ezw an ie  urzędn ików  
do wstąpienia w  szeregi Socyainej Dem okracyi i do 
głosowania p rzy  wyborach politycznych  na kandy­
datów  socyalno-dem okratycznych. Ó w  urzędnik czuł 
się przesłaniem  broszury obrażonym  i zaskarżył 
kolportera o obr'azę. Izba kam a stanęła na stano­
w isku takiem , że przesłanie broszury urzędn ikow i 
jest obrazą, że jednak oskarżonemu przysługuje 
w edług par. 193 kodeksu karnego obrona upra­
wnionych interesów, pon iew aż przesłał broszurę 
w  interesie partyi socyalno-dem okratycznej i jako 
członek zarządu organ izacyi partyjnej pośrednio 
m iał interes w łasny w  rozszerzen iu  partyi.

Założona p rzec iw  w yrok ow i Izb y  karnej rew izya  
prokuratora u Sądu R zeszy  m iała ten skutek, że  
Sąd ten w yrok  skasował, n ie przyznając oskarżo­
nemu obrony par. 193. Sąd rzeszy  potw ierdził za­
patrywanie Izb y  karnej, iż  przestanie u rzędn ikow i 
broszury zaw iera  obrazę. Przesłan ie takiej broszu­
r y  jest zaw sze obrazą, je że li przesyła jący zam ierza 
tem samem spowodować urzędnika do tego, by  
w łaśnie jako urzędnik, pozostając na swojem  sta­
nowisku, p rzy łączy ł się do Socyainej D em okracyi 
i działał w  kierunku urzeczyw istn ien ia je j celów . 
P rzyznan ie zaś oskarżonem u obrony uprawnionych 
in teresów  jest według orzeczen ia Sądu R zeszy  nie- 
słusznem. W praw dzie  Socyalna Dem okracya, jako 
taka, tak samo jak  każda inna organizacya po li­
tyczna, ma prawo starania się o członków . A g ita ­
cya w  tym  celu nie w ykracza  p rzec iw  dobrym  
obyczajom , jednakże ty lko pod warunkiem , że nie 
przekracza się granic w ytkn iętych  przez dobre 
obyczaje i p rzez prawo. Natom iast w  każdym  ra­
zie  w ykroczen ie  p rzeciw  prawu i dobrym  obycza­
jom  oznacza taka agitacya w obec osób, które —  
jak  urzędnicy —  na m ocy złożonej p rzysięg i zo ­
bow iązane są do wstrzym ania się od popierania 
dążności przeciw państw ow ych, i k tóre bezpośre­
dnio w zyw a  się do złam ania p rzysięg i i narusze­
nia obow iązku  w ierności. Z tego powodu zastoso­
wanie par. 193 nie by ło  uspraw iedliw ione.

ZalączonymT^żekami
upraszam y o odnow ien ie prenum eraty

na miesiąc kwiecień
a także o w yrów nan ie zaległej prenum eraty, celem  
unikuięcia wstrzym ania dalszej w ysy łk i.

" t e l e g r a m y
z  dn ia  27 m arca.

H u n i e .
0 powszechne prawo głosowania.

Petersburg. D um a o d r z u c i ł a  g ło sa m i pa- 
źd z ie rn ik o w có w , cen trum , n a cyon a lis tów  i  p ra ­
w ic y  w n iosek  k a d e tów  o  za p row a d zen ie  p o w sze ­
ch n ego  p raw a  g ło sow an ia .

Projekty chełmskie.

Petersburg. M in is te r  sp raw  w ew n ę trzn ych  
w n ió s ł do  R a d y  m in is trów  p ro jek t e ta tów  ch e łm ­
skich in s ty tu cy j gu bern ia ln yeh  i ch e łm sk iego  
m ie jsk iego  za rządu  p o lic y jn ego . P ro je k ty  te  po  
ro zw a żen iu  p rze z  R a d ę  m in is trów  będą  w n ie ­
s ion e  do  D um y.

Budowa floty .

Petersburg. K o m is y a  D u m y do  sp raw  w o jsk o ­
w ych  i m a ryn a rk i p r z y j ę ł a  p ro jek t p raw a  o 
p rzyzn an iu  w  r. 1913 k re d y tó w  na bu d ow ę  o- 
k rę tó w  d la  f lo t y  ł na p o tr z e b y  fa b ry k  zarządu  
m aryn ark i.

Nowy gabinet we Francyl.

Paryż. W ięk s zo ś ć  p rasy  w y ra ża  p rzekon an ie , 
ż e  n ie ty lk o  s tan ow isk o  gab inetu , a le  ta k że  s y ­
tu acya  po lityczu a  je s t  n ieb y w a le  trudną. Z  w ie lu  
s tron  w skazu ją , ż e  p ro jek t u s ta w y  o  trzy le tn ie j 
s łu żb ie  w o jsk o w e j je s t  p o w a ż n i e  z a c h w i a -  
n y .

Paryż. P rz e c iw n ic y  gab in e tu  n ie  ż y c zą  sob ie , 
a b y  d zis ia j p on ow n ie  in te rp e low a n o  p rezyd en ta  
m in is trów  B arth ou ; ob aw ia ją  s ię  b ow iem , i e  
rzą d  m ó g łb y  zy sk a ć  o k o ło  60 g ło s ó w . N ie za w i­

s ły  socya lis ta  B re ton  z r e z y g n o w a ł w o b ec  te g o  
z  in te rp e la cy i.

Wojna bałkańska.
Klęska Turków pod Czataldżą.

Konstantynopol. W e d łn g  p ew n ych  in fo rm a cy j 
m ie jscow ość  C za ta ld ża  zo s ta ła  o p r ó ż n i o n ą .  
T a m te js zy  gu b ern a to r  z  w ła d za m i p r z y b y ł ju ż  
do  K on stan tyn op o la . O d w ró t w o jsk  z  pod  K a - 
d ikó j m ia ł s ię  o d b y ć  w  u c i e c z c e .  T u rc y  m ie li 
tam  ty lk o  jed en  pu łk , lic zą c y  550 lu d z i i 8 
arm at. M ie li on i w  w a lc e  z  p rzew a ża ją cem i s i­
łam i b u łga rsk iem i 200 za b ity ch  i 74 ran n ych , 
w  tem  trzech  o f ic e r ó w ; resz ta  zd o ła ła  s ię  u ra ­
to w a ć  u c ieczką . F ro n t le w e g o  s k rzy d ła  zd a je  
s ię  zn a jd ow a ć  k o ło  B ach czersko j w  odda len iu  
4 k ilo m e tró w  od  C za ta ld ży . P o c ią g i k o le jo w e  
ku rsu ją  ty lk o  d o  B ach czersko j. O  w a lkach  na 
p raw em  sk rzy d le  k o ło  D erk os  b rak  d ok ład n ych  
danych .

W zdobytym Adryanopola.
Sofia. Rada m in istrów  postanow iła wśród ubo­

giej ludności Adryanopola  bez różn icy  w yznan ia  
i narodowości rozdzie lić  mąki za 100 tys ięcy  fran ­
ków , oraz cukru i soli za 20 tys ięcy  franków .

Konfereneya am basadorów.
Londyn. Biuro Reutera donosi, że  na w czora j­

szej popołudn iowej kon fereneyi am basadorów fo r ­
malnie p rzy ję to  p ropozycyę A ustro-W ęgier w  spra­
w ie  granic A lbanii.

Przedstaw iciele m ocarstw  w  B elgradzie i Cety- 
n ii o trzym ali polecenie zaw iadom ienia rządów  serb­
skiego i czarnogórskiego o uchwale m ocarstw  w  
spraw ie północnej i  północno-wschodniej gran icy 
Albanii.

O czekiw ano także d ecy zy i w  spraw ie gran icy 
południowej, lecz tę kw estyę  od łożono na piątek.

Posiedzen ie trw ało lV a  godziny. Z  tego godzinę 
zajęło przem ów ien ie reprezentanta Rumunii Miseu 
k tóry  przedstaw iał interesa rumuńskie w  zaane* 
ktow anych  przez bałkańskich sojuszn ików  krajach" 
spocyaln ie zaś położen ie Kucow ołochów  w  A lban ii.'

Drugi kongres albański.
Rzym. T u te js z y  p r z y g o to w a w c z y  k om ite t a l­

bańsk i z w o ła ł  na  d z ień  15 k w ie tn ia  k on g res  
a lbań sk i do R zym u , d la  n arad zen ia  s ię  nad  
ob ron ą  a lbańsk ich  p ra w  n a rod ow ych . K o n g re s  
p o trw a  sześć dni.

N A D E S Ł A N E .
i p m r o —

„Kufeke*
Najpożywniejszy, lekkostrawny, m m  en iający środek dla 
chorych, slab witych i rekonwalescentów krżdego wieku. 
Bardzo przyjemny w smaku i dający się przyprawiać na 
różne spose by. Należy jednak żądać wyraźnie w aptekach 
i drogueryach lub wreszcie u firmy R K u f e k e, Wie­
deń UL, książki kuchennej „ K u f e k e * ,  która zawiera 
107 najbardziej doświadczonych przepisów kuchennych.

Artystyczny zakład rytownlczy

Maksa Glasermana
we Lwowie, Sykstuska 19

nowo zbudowany gmach WP. Samuely’ego 
TELEFON 1585.

Wykonuje gustownie po umiarkowanych 
cenach stampilie kauczukowe, pieczęcie, ta­
blice i napisy metalowe, oraz grawury na 
wszelkich metalach. Wielki skład drukarń 
kauczukowych oraz farb do stamplllj. Dla 
stowarzyszeń robotniczych znaczny opnst

KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD"
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17.

Sklep Konsumu w  Dębnikach o tw arty  od g o ­
d zin y  6 rano do 9 w ieczór.________

Wydawnictwa spółki nakładowej Książka-w Krakowie.
Alfred Angioltnf:  Dzieje eocyalizmu we Włcsisób 

do 1910 r. Cena 6 kor.
Dr Boi. Limanowski: Stanisław Worcelli 1© * « .

M a u r y c y  BUźltjjttlł: Dzieje socyaliznau w  stanach P a w e ł  L o u is :  Dzieje socyalizmu we Francyi do
Zjednoczonych do 1907 r. Csbs 4 k«r. 1908 r. Cena 4 kor.

ISA Ń a r k ie w ic z > . Io d k o  I S z y m o n  D y k e v t a }a :  Polski socyalizm utopijny na emigracyi. Cena 1-20 kor.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w administracyi „Książki", Kraków, Rynek Gł. 44.
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Burzyciele miru domowego.
Stanisławów, 25 m arca.

P a k t  zasąd zen ia  p rzez  tryb u n a ł s tan is ław ow ­
sk i 9 to w a rzy s zó w  za  zb rod n ię  naruszen ia  m iru  
d o m o w e g o  na ka rę  w ię z ien ia  od  3 — 6 tygod n i, 
ip rzes ia je  b y ć  spraw ą p ryw a tn ą  to w a rzy s zó w  s ta ­
n is ław ow sk ich , ich o sob is tym  porachu nk iem  ze  
s jo n is ta m i,  ja k o  dsn u n cyan tam i i a ranżeram i 
ca łe g o  procesu , le c z  n ab ie ra  zasad n iczego  zn a ­
czen ia  ra z  z e  w zg lęd u  na tło  p o lityczn e , na  któ- 
rem  proces ten  s ię  ro zeg ra ł, a  nad to  z e  w z g lę ­
du na n ieb y w a łe  u nas in te rp re tow an ie  u staw y .

F ak t p odc iągn ięc ia  z w y k łe j b u rd y  na zg ro m a ­
dzen iu  lu d ow em  pod  zn am ię  zb rod n i n aru sze­
n ia  m iru  d o m o w ego  n ab ie ra  za sad n iczego  zn a ­
czen ia  i s ta je  s ię  sp raw ą  o g ó łu  o b y w a te li.

Jak  z e  sp raw ozd ań  z  te g o  p rocesu  ju ż  w ia ­
dom o , w  o k res ie  w y b o rc zy m  w  roku  1911, a 
w ię c  w  czas ie , k ie d y  ż y c ie  pu b liczn e  w  kra ju  
c a ły m  b ilo  ż y w e m  tętnem , p rzy s z ło  d o  b ó jk i 
w  S ta n is ła w ow ie  m ięd zy  sccya lis tam i a syon i- 
stam i w  sa li pu b liczne j, w y n a ję te j na z g ro m a ­
d ze n ie  pub liczne, za p ow ied z ia n e  p u b liczn ie  £>f i ­
sza  m i, a  w ię c  d la  k a żd ego  ła tw o  p rzystępn e . 
B ó jk a  w za jem n a , jak ich  w  ok res ie  roznam iętn ie- 
n ia  p o lity c zn ego  i o g ó ln eg o  podn iecen ia  u m y­
s łów  n ie  b rak  n igd z ie , u rosła  w  ośw ie tlen iu  de- 
n u n cyacy j syoń sk ich  w  oczach  s ęd z ió w  s tan i­
s ław ow sk ich  d o  e g zo ty c zn e j, ja k  na ro zw in ię te  
u nas stosunki p o lity czn e , w p ros t ju ż  n ie b y w a ­
łe j zb rod n i naruszen ia  m iru  d om ow ego , a w ięc  
zb rod n i, k tó ra  w  p rzes ta rza łym  k od ek s ie  k a r­
n ym  au stryack im  n a le ży  do  zb rod n i ju ż  dzis ia j 
b a rd zo  p rzes ta rza łych , n ada jących  s ię  jak  i  w ie le  
in n ych  p rzep isów  w p ros t do  lam usa rup iec i.

S to sow a n ie  w y ją tk o w y c h  w p ros t p rzep isów  
u s ta w y  karn e j o  m irze  d o m o w ym  do  ży c ia  po 
l ity c zn e g o  i je g o  o b ja w ó w , g d y b y  m ia ło  zn a leźć  
w  k ra ju  n aś lad ow ców  i zy sk a ć  p raw o  o b y w a ­
te ls tw a , s tw o rz y ło b y  n ieb ezp ieczeń s tw o  d la  sw o  
b ód  ob yw a te lsk ich , k tó re  k ręp ow an e  ro zm a itym i 
p rzep isam i w  czasach  n orm alnych , d o zn a ją  u lg i 
w  ok res ie  w yb o rc zy m , ze zw a la ją c  o b yw a te lo m  
na w ięk szą  sw ob od ę  p o lity czn ą  na  z g ro m a d ze ­
n iach  w  czas ie  w y b o ró w .

W e d le  zasad  te o ry i p raw a  k a rn ego  i  d o ty ch ­
c za so w e j p ra k tyk i sąd ow e j, u w a ża  s ię  naru sze­
n ie  m iru  d o m o w ego  w  zrozu m ien iu  au stryack ie j 
u s ta w y  karnej, ja k o  b e zp ra w n e  n aru szen ie  spo 
k o jn ego  pos iadan ia  dom u i m ieszkan ia- T o  b ez­
p raw n e  d z ia ła n ie  p o le ga  na w darc iu  s ię  do  d o ­
m u  lub  m ieszkan ia  d ru g ie go  w b re w  w o li tego , 
k to  je s t  do  ro zp o rząd zan ia  dom em  ty m  u pra  
w n ion y . T o  zn aczy , ż e  u p raw n ion y  m usi s ię 
sp rzec iw ić  tak iem u  w darc iu , a  w o la  je g o  m usi 
w sk a zy w a ć  na  to , ż e  dom  lub  m ieszkan ie  n ie  
s to ją  o tw o rem  d la  p rzys tęp u  każdem u , ż e  n ie  
k a żd y  m a w o ln y  w stęp . D op ie ro  w d a rc ie  się 
d o  dom u  w b re w  w o li —  p rzem ocą  i  to  z  b ro  
n ią  w  ręku  je s t n aru szen iem  m iru  d om ow ego . 
D a ls zym  w y m o g iem  te j zb rod n i jes t, b y  sp raw ­
ca na dom ow n ikach , to  zn a c zy  na ty ch  w s zy s t­
k ich , k tó rz y  c zy  to  w  dom u  łub m ieszkan iu  są 
ob ecn ym i, jed n ak  pozosta ją  w  p ew n ej p rzyn a  
leżn ośc i d o  dom u lub  na  m ien iu  i rzeczach  w  
dem u  lub  m ieszkan iu  s ię  zn a jdu jących , d ok on a ł 
gw a łtu . D om ow n ik am i w  zrozu m ien iu  u s taw y  
są ci, k tó rym  w ła śc ic ie l dom u, w zg lęd n ie  m ie ­
szkan ia  u d z ie lił op iek i.

W  d an ym  w yp a d k u  tak im i zb rodn ia rzam i 
p rze z  sąd s tan is ław ow sk i u znanym i, m ia ło  się 
stać k ilku  to w a rzy s zó w  go rę ts ze go  m oże  uspo 
sob ien ia , k tó rz y  p rz y s z li na zg rom a d zen ie  pu­
b liczn e , o g ło s zo n e  a fiszam i, a sp row ok ow an i 
p rze z  syon is tów  i p rze z  n ich napadn ięc i —  n ieco  
sy on is tów  p o tu rb ow a li i gu zó w  im  troch ę  nab ili.

Sa la , w  k tó re j bu rda  w za jem n a  m ia ła  m ie jsce  
je s t  w ła sn ośc ią  o s o b y  trzec ie j, k tó ra  ją  za  za ­
p ła tą  w yn a jm u je  na  w ese la , p rzed s taw ien ia  te a ­
tra ln e , zg rom a d zen ia  lu d ow e  i t. p. S a lę  tę  w y ­
n a ję li w p ra w d z ie  na zg rom a d zen ie  syon iśc i, le c z  
zw o łu ją c  zg rom ad zen ie , o g ło s ili j e  a fis zam i tek , 
ż e  k a żd y  o b y w a te l m ia ł do  sa li te j w o ln y  p r z y ­
stęp.

K tó ż  w ię c  b y ł  w  d an ym  w yp ad k u  d om ow n i­
k iem  ? K to  m ia ł w o lę  w zb ron ien ia  do  sa li pu b li­
czne j p rzy  stępu , je ż e l i  p u b lic zn ie  zap raszan o  na 
z g ro m a d zen ie ?  C zy  w  d an ym  w yp a d k u  zach o­

d zą  te  m om en ty , k tó re  są w ym a ga n e  do  zb ro ­
dn i naruszen ia  m iru  d o m o w eg o ?

T ry b u n a ł s tan is ław ow sk i d o p a trzy ł s ię  jed n ak  
w  tem  naruszen ia  m iru  d om ow ego . A le  n ie  o 
ten  k on k re tn y  w yp a d ek  chodzi, ie c z  o  zasadę, 
ż e  tak ie  in te rp re tow an ie  u s taw y  je s t  n iedopu ­
szcza ln e  i z a g ra ia  ąca sw ob od z ie  o b yw a te lsk ie j. 
U jeżd ża ln ia  k rakow ska , sa la  pałacu sp o rtow ego  
w e  L w o w ie  iu b  p od w órze  ratusza, c zy  on e  ta ­
k że  sto ją  pod  och roną  §  83 u. k. m iru  d om o­
w e g o ?  P rz e c ie ż  n ie  po trzeb a  b y ć  p raw n ik iem , 
a b y  tę  g łę b o k ą  i zasadn iczą  ró żn icę  odczu ć i 
z ro zu m ie ć ! I  w  tem  w ła śn ie  tk w i n ieb ezp ieczeń  
s tw o  o gó ln e , w  tak iem  b łęd n em  tłum aczen iu  
u s ta w y  i p odc iągan iu  bó jk i, c z y  z w y k łe g o  z a j­
ścia  na zg rom ad zen iu  pu b liczn em  pod  p rzep is  
s ro g ie g o  p a rag ra fu  o  naruszen iu  m iru  d om ow e  
go . N a  szczęśc ie  są w  A u s try i w y ż s z e  instan- 
eye , k tó re  n ie  pod z ie lą  m y ln eg o  za p a tryw a n ia  
tryb u n a łu  s tan is ła w ow sk iego  i do  z w y k łe j b ó jk i 
p rz y ło żą  m ia rę  w łaśc iw ą . W  sp raw ie  te j jak o  
zasadn iczego  zn aczen ia  p ow in n i zab rać  g ło s  p rócz  
za w o d o w ych  p raw n ik ów , tak że  i p o lity cy , a zw ła ­
szcza  p os łow ie  i sp ow od ow ać , b y  p ow o łan e  po 
tem u czyn n ik i w  sposób  n ie  p od le ga ją cy  w ą tp li­
w ości, ro zch od z i się b ow iem  o  w o ln ość  o b y w a ­
te li, p o u c zy ły  sąd y  o  is to c ie  i zn aczen iu  z b ro ­
dn i naruszen ia  m iru  d om ow ego .

Ś w i ę t a  w  Z m U i> p a n e m .
Pogoda, — Zawody narciarskie. — W Bratniaku.

Zakopana, 25 m arca.

P o g o d a  w  p ie rw s zy  i  trzec i d z ień  św ią t b y ła  
cudna. S łoń ce  s zyb k o  stap ia ło  resztk i śn iegów  
w  pob liżu  Z ak op an ego . O k o lic zn e  w zgó rza , np. 
stok i G u b a łów k i, zu p e łn ie  o c zy ś c iły  s ię  ze  śn ie 
g u ;  gd z ien ie gd z ie  ty lk o  w  ż lebach  i dołach , w  
c ien iu  le żą  je s zc ze  p ła ty . T y lk o  zda ła  św iecą  
śn ieżuem i koron am i s z c zy ty  W yso k ich  T a tr  —  
G ran a ty , Ż ó łta  T u rn ia  itp.

S łoń ce  w e s o ło  św iec i i  nastra ja  w s zy s tk o  
na św ią teczn y  sposób. S p ace row ic ze  zak op iań ­
scy  z  tru dem  i ostrożn ośc ią  la w iru ją  w śród  b ło ­
ta, k tó re g o  na K ru p ów k ach  i  d rod ze  do  K u źn ic  
m asa. D o lin k i ju ż  w  zn aczn ym  stopn iu  o c z y ­
śc iły  s ię  z e  śn iegu  i  np. po  D o lin ie  B ia łe g o  m o­
żn a  da leko  i  w yso k o  do jść, n ie  w ła żą c  w  śn ieg . 
W y ż e j  śn iegu  co ra z  w ięce j, m ie jscam i do  k o ­
lan. K to  zaś b y  zech c ia ł —  ja k  ja  to  z rob iłem  
—  p rze z  p rze łę c z  B ia łe g o  d o trzeć  na K a la tó w ­
k i, ten  m u s ia łb y  p rzez  p a rę  god z in  gó rn em i 
śc ieżkam i p rzep ych ać  się d o  g ó ry  w śród  sm re­
k ó w  po  pas w  śn iegu , m ie jscam i w łasn e  n og i 
od g rzeb u ją c  ciupagą, Z a to  tem  radośn ie j n a g le  
stanąć na p rze łęc zy , za lau ej s łońcem  i s zyb k o  
zb iegu ą ć  ku  K a la tó w k o m ; na tam te j s tron ie  
śn iegu  ju ż  n ie  m a !

N a tu ra ln ie  n a rc ia rze  z  tak ich  św ią t n ie  b y li  
ca łk iem  zad ow o len i. Z jech a ło  s ię  ich  sporo , n a ­
w e t z e  w sch odn ie j G a licy i. G d y  w ieczo rem  tłu ­
m n ie w ys iad a li z  p o c ią gó w  z  k ijam i, nartam i 
i in n ym i p rzy rząd am i, zn a jom i na  p e ron ie  w i­
ta li ich  iron iczn ym i o k rzy k a m i:

—  D la czego  paraso li n ie  w z ię liś c ie ?
—  A  g d z ie  k ó łe c zk a  do  n a r t?
Z a w o d y  n arc ia rsk ie  jed n a k  s ię  o d b y ły . N a  

K a la tów k a ch  śn iegu  m a ło . S poro  le ż y  ty lk o  w  
S u ch ym  Ż leb ie  i na  d o ie  w  ko tlin ce . W  sch ro­
n isku  ro jn o  i gw a rn o . N a rc ia rze  w  fan ta s ty c z ­
n ych  stro jach , n iek tó rzy  w  k o lo ro w ych  m yckach

fręd ze lk am i. N a rc ia rk i w  m ęsk ich  ubran iach . 
Ć w iczą  się, p op ija ją  h erb a tę  g a zd y  B ys tryck ie - 
go , g a w ęd zą  o  zaw odach .

P ie rw s i s ta ją  J u n io r z y * .  S ta rt w  g ó rz e  u 
W ro tek , m eta  na  do ie  k o ło  schron iska. U  m e ty  
(b ram k a  z  ch o rą g iew k a m i) s ęd z io w ie  z  z e g a r ­
kam i i pap ieram i. B iegn ących  pu szcza ją  co  m i­
nutę. L ecą  w ew a ł S u chym  Ż leb em  na dół, na 
do le  tracą  ju ż  p rzew a żn ie  ro zp ęd  i m uszą  „p o m ­
p ow ać* k ijkam i. W k oń cu  je s zc ze  ra z  „szu sa * 
(ja zd a  w p ros t na  d ó ł) —  i b ie gn ą cy  sta ją  jed en  
za  d ru g im  u m ety .

D a le j —  b ie g  g łó w n y , „s e n io ró w * . C zek a ją  g o  
w s zy s c y  z  n ap rężen iem . C z y  czasem  n ie  z w y ­
c iężą  L w o w ia c y  Z a k o p ia ń c zy k ó w ?  L ecą  z  K a ­
sp row ego , m eta  jed n ak  ta sam a. O to  pokasu je 
s ię  w  pob liżu  m e ty  p ie rw szy . „P o m p u je * , p ra ­

cu je, sun ie n aprzód  —  i s ta je  u m ety . S ta je  i 
n ie  m oże  z łap ać  oddechu . P o w ie tr z e  z  jęk iem  
w y ry w a  się m u ra z  po raz  z  krtan i...

L e c z  b iegn ą  inn i. K to  zw yc ię ża , na ra z ie  j e ­
s zcze  n ie  w iadom o , g d y ż  w sp ó łza w o d n icy  n ie ­
jed n ocześn ie  w yru sza ją  z e  startu . O b licza  się 
g o rą c zk o w o  czas. W k ró tc e  s ię  w y ja śn ia , ż e  z w y ­
c ię ż y ł  w  g łó w n y m  b iegu  zn a n y  Z akop iań czyk , 
ta tern ik  i n arc ia rz  Bednarsk i.

D a le j b ie g  pań. S tartu ją  a ż  —  trzy . D ob re  i 
to . Z n ow u  czek am y  u m ety . O to  na h o ry zon c ie  
u kazu je  s ię  s y lw e tk a  p ie rw sze j n arc ia rk i i s zy b ­
k im  „szu sem * w a li ku  bram ce. Jak w a lk iry a , 
z  ro zw ia n ym i w łosam i, z  k ijem  w  ręku  „ r y p ie * ,  
ja k  s ię  to  m ów i, w ew a ł. Już p rz y  bram ce. 
B raw a.

G o rą c zk ow ym i rucham i p op raw ia  ro z la tu jące  
s ię  w ło s y  b lond  i u ryw a n ym  g łosem  zw raca  się 
g ło śn o  do  je d n e g o  z  ob ecn ych :

—  A ch , w ie  pan... Już n ig d y  w ię c e j n ie  s ta­
n ę do  zaw odów ... T o  tak ie  okropne...

W  ty m  m om encie  p rz y b y w a  d ru ga  narc ia rka  
i je d en  z  sęd z iów  podskaku je  z  ze ga rk iem  do 
p ie rw s z e j:

—  A  w ie  pani, m a pan i o  35 sekund lep s zy  
czas od  pan i M.

Z  ob lic za  p ie rw sze j, pan i W ., s trze la  nag ła  
radość. I  ku  zdum ien iu  obecn ych  pokazu je  sę ­
d ziem u  —  ję zyk ... A u ten tyczn e . Ż a rto b liw ie  o- 
c zyw iśc ie .

L e c z  o to  „ s y p ie *  trzec ia  narciarka . D ob ija  do 
m ety , rob i zak rę t i  w a li s ię  b ok iem  na śn ieg . 
I  le ż y  —  d z ies ięć , dw adzieśc ia  sekund. O tacza ją  
ją  s ęd z iow ie , b io rą  za  pu ls (n ib y  „ le k a rz e * ).  
W c ią ż  le ż y  —  m inu tę, drugą. W re s z c ie  w s ta je , 
n ic s ię  n ie  sta ło.

Z w y c ię ż y ła  pan i W . L e c z  —  jak  s ły s za łem  —  
p ozos ta łe  d w ie  pan ie  tak że  pon o  o tr zy m a ły  na­
g rod y .

N as tępu ję  b ie g  gó ra li. W k oń cu  —  „s la lom *, 
ja zd a  S ach ym  Ż leb em  z  ró żn em i ew o lu cyam i. 
B a rd zo  ładne w id ow isk o .

N a  d ru g i d z ień  b ie g  „ ro z s ta w n y * , d ru żyn a ­
m i. C z łon k ow ie  każde j d ru żyn y  sta ją  w  p ew n e j 
od le g ło śc i od  s ieb ie  i  m uszą p ew ien  p rzedm io t 
ja k n a js zyb c ie j dos taw ić  d o  m ety , p od jeżd ża ją c  
ku  sob ie  i odda jąc  g o  z  rąk  do  rąk . Z w y c ię ża  
d ru żyn a  lw ow sk a . B y ło  to  w  d ru g im  dniu  św ią t; 
la ł  deszcz, w a ru n k i b y ły  p rzyk re .

W e s o ło  b y ło  na zaw odach , le c z  p ra w d z iw ie  
z im ow o -sp o rtow ego  nastro ju  n ie  b y ło . Za dużo 
b y ło  s łońca  i c iep ła  lub —  deszczu . T o  te ż  w  
album ach k a ryk a tu r w  cu k iern i P rza n o w sk iego  
w id z ie liśm y  rysu n k i, p rzed s taw ia ją ce  z a w o d y : 
n a rc ia rze  w a lą  do  m e ty  po ko lana  w  w od z ie .

P ó źn y m  w ieczo rem  w eso łe  n a rc ia rsk ie  to w a ­
rz y s tw o  (w  p ie rw szym  rzęd z ie  go śc ie  L w o w ia c y ) 
zb ie ra ło  s ię  u P rza n ow sk iego . K r z y k i i  śm ie­
chy . R o z le g a  s ię  tak że  śp iew  ch ó ra ln y :

Zapytała Kasia nadobnego Jasia,
Czy m ia ł w  biagu dobry,
Czy miał w biegu dobry

Czas!

Z a jr z y jm y  tak że  na C ią g łó w k ę  do b u d yn k ów  
B ra tn ie j P o m o c y  u czącej się m łod z ie ży . T am  
te ż  m łod z ie ż  chce w eso ło  spędzić  św ię ta . W  p ier­
w s z y  d zień  św ią t „w e ra n d y *  n ie  m a, w y ją tk o ­
w o . N iek tó ry m  „brafcn iakoai* p o zw o lon o  p o je ­
chać na k ilk a  god z in  do  Z ak op an ego . A  w ie ­
czo rem  „b ra tn ia k i o d eg ra li d la  sieb?e i gośc i 
w  g łó w n e j sa li —  pom yś lc ie  ty lk o  —  „H a m le ta * ! 
N o , n a tu ra ln ie  n ie  te g o  s zek sp irow sk iego , lecz  
in n ego  —  na tle  s tosu n ków  „b ra tn iack ich *. N a ­
p isa ł W iliam ... pardon , k o lega  H osow icz . H a m ­
le ta  g ra ł  k o le ga  K oson oga . O fe lię  k o leżan ka  
W im u tów n a . T re ść  prosta. H am le t w b rew  p rz e ­
p isom  lekarsk im  —  ośm ie la  s ię  z  O fe lią  je źd z ić  
na saneczkach . D ow ied z ia n o  s ię  w  za rzą d z ie ; 
g ro m y  i b łysk aw ice . O fe lia  p ła cze  i u sp ra w ie ­
d liw ia  się. H am le t „s ta w ia  s ię * .

O b o je  w y k o n a w c y  w zn ieś li s ię, i e  tak  p o w ie ­
m y  s ty lem  k u ry e rk o w ych  re cen zy j, na w y ż y n y  
p ra w d z iw eg o  (bm , h m !) a rtyzm u . Z w ła szcza  
p łacz i  sz loch an ie  O fe lii tak  s ię  o gó ln ie  p odo ­
b a ły , ż e  „p u b lic zn ość* k ilk ak ro tn ie  p rze ry w a ła  
ok laskam i.

P o  „H a m le c ie *  nastąp ił „k a b a re t* ;  w ie rs ze  i 
p iosenk i, p ośw ięcon e  stosunkom  „b ra tn ia ck im *.

B ije  d z ies ią ta  i lek a rz  p ros i w id zó w  i  w yk o -

G Ł O S  K O B I E T
ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOC.-DEH.

PISM O  PO ŚW IĘC O N E  SPR A W O M  OR­
G A N IZ A C Y I K O B IET  PR A C U JĄ C Y C H  
W Y C H O D Z I D W A  R A Z Y  NA MIESIĄC 
POD R E D A K C Y A  D O R Y  K ŁU SZY Ń SK IE J
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D aw ców  udać s ię  d o  sw ych  p a w ilon ów . T a k  o b ­
chodzono  św ię ta  w  B ra tn ie j P om ocy .

S zy b k o  p rze lec ia ło  tych  k ilka  dni św ią teczn ych . 
I  o to  zn ow u  je s te śm y  na peron ie . O d jeżd żam y . 
„W zm o cn io n y  ga rn itu r*  poc iągu  p rzep e łn ion y . 
W ó z  a p o rtow y  p e łen  n a rc ia rzy  i _ n arc ia rek , 
p rzy jm u ją cych  g rom k im i okrzykam i, i p ieśn iam i 
p r z y b y w a ją c y ch  późn ie j k o le g ó w .

„T r z y ,  c z te ry  —  je c h a ć !"  —  ro zk azu ją  dla 
„ s z o p y "  chórem , ry tm iczn ie , n ie  p rzym ierza ją c , 
jak  na zaw odach . P o c ią g  jed n a k  w c ią ż  s to i;  
p r z y b y w a  lu dzi co ra z  w ięce j, choc iaż p rzed  g o ­
dziną  od jech a ł n a d zw y c za jn y  pośp ieszn y  do 
K ra k ow a . W re s zc ie  trąbka , g w izd  —  i p oc iąg  
pociehu tku  za c zyn a  pełznąć w  s tronę Po ron in a  
w śród  git ś a e g o  „ ju b e lo *  sp o rtow ców . Ś w ię ta  
p rzem in ę ły ... Gz-

Przegląd społeczny.
Konsum robotniczy w Nowym Sączu. W  n iedzielę 

16 b. in. cdbyło  się roczne w alne zgrom adzenie 
członków  stow. bonsum cyjnego „Sam opom oc , na 
którem  złożone sprawozdani© za rok administra­
cy jny 1912 w ykaza ło , iż  w  ciągu roku przyby ło  
85 członków , ubyło  11, z  końcem  roku pozostało 
477 z  udziałam i w  kw ocie  24 244 K. Obrót tow a ­
rów  w ykaza ło  sprawozdanie na kw otę 867 661 K  
40 h, zysk  brutto 18 657 K  50 b, zysk  netto 8095 K  
93 h, fundusz re ze rw ow y  7243 K  25 b.

P o  przyjęciu  sprawozdania i udzieleniu absolu- 
toryum  ustępu ącemu zarządow i, któremu w  osta­
tnim  roku przew odn iczy ł tow . K t im k o w a k ’ , lecz po­
now n ie o fiarow anej prezesury n ie przyjął, w ybrano 
n ow y  zarząd w  następującym  sk ładzie : P rzew o ­
dniczący tow . L. W ójc ik , zastępca J. Stachowicz, 
kasyer M. S ze fczyk , zastępca Kramarski, członko­
w ie :  Ziem ba J , Zacsek, Strzelecki, Gurgul, Zając 
Sz., Janiga, Kulig, L a es tow ic z ; kom isya kontrolu­
jąca : Kutta, W asy lk iew icz, Szw en ik , Gruszecki, 
Skoczowski, Michna, Kopczyński, Cepurski, Rynie- 
w icz, Kolarz, P rzystow sk i, Lang, Jaśkaniec, Siw ir- 

^ s k i ,  Tkacz.

p r a k t y k a n t a  do handlu 
ty, korzennego poszukuje się 
,!adomość w dziale inserat 

o*przodu“, Floryańska 55

{jZ a -lad n ik O w  k r a u le r -  
~  k ic h  męskich, na większe 
tu ">ty. poszukuje Uaterweiser, 
.^Grodzka 71, X. p.

ł a n i o  d o  s p r z e d a n ia
m szafa, kanapa, stół, kilka 
lelków i kredens kuchenny, 
y^esifiska 4, 111. P- na lewo.

J|ftAWlEC DAMSKI
J ^zn an y  z  p rz y k ra w a ­
nym o ra z  zdolne robotni- 
}  krawieckie p o trzeb n i są 

 ̂ p racow n i k o n fek cy i 
y , dam sk ie j

k̂ów, ul. Mostowa 8,1. p.

N aw óz koński
sprzedania miesięcznie lub 

na fury.

Jadomość: Karmelicka 47,

APTEKA
pod Złotym Jeleniem

we Lwowie
została już przeniesio­
n ą  do nowego lokalu

Rynek 18

Agenci
I^Oby prywatne, mające roz- 

stosunki, zarobią lekko 
J^sięcznie od 300 do 500 K 
(j^?z sprzedaż pokupnego prze­
lo tu .  Listowne zapytania 
V$jtń»t Raciborski, Budapeszt 
NŁ Elizabetring 42, I, 2.

d o m
TOWAROWY

S .  P 1 T Z E L E

Kraków, Lubicz L. 3
naprzeciwko dworca kolejow. 
zawiadamia Sz. Publiczność, Iż na

sezon wiosenny
już nadeszły

bluzki, obuwie, tanie kape­
lusze słom kowe damskie i 
dziecinne, rękawiczki, su­

kienki i t. p.
Ceny s t a ł e  niezwykle tanie.

* a p r a w y
tfeksKyn do szycia, maazyn dc 
nj N a  I gramafcnów uskutecz 

najlepiej po umiarkowa- 
k., nych cenach

% Z E F  JA liO B l
I) mechanik specyalista

i.^górze, ul. Józefińska 6
Osrane maszyny do szycia 

®or. 20‘—. Części składowe 
zawsze na składzie.

1

Nauka języków
Metodą Ansoca lob
BerUtaa. sbbess* Co 
iydsiań newa klasy-

sfiss JsfłsHcśsks S.

Korespondentka
M°'sko-n iem iecka, p isząca  b i e g l e  na m aszyn ie , 

*r*szorządna siła biurowa, z  k ilku letn ią  p rak tyką, 

Ł poszuku je  p osad y  tylko w Krakowie.

o fe r ty  p od  „S . B. 125“ Kraków, poste-restan te.

P o  uchwalen iu  dyw idendy i  rcm uncracyj, p rzy­
znano subwencye na kolon ie w akacyjne, na „N a  
p rzód ", na b ib liotekę m iejscowej grupy kolejarzy, 
oraz na inne cele, p rzew ażn ie humanitarne.

Grupa m iejscowa związku kolejarzy w Nowym 
Sączu na n iedawno odbytem  zgrom adzeniu  w  zło 
żonem  sprawozdaniu w ykazała, ź© stan członków  
z roku 1911 w  liczb ie 530 podniósł się do końca 
roku 1912 na 603 członków . W  ciągu roku zapła­
cili członkow ie  6361 w kładek po 1 K  10 h, 5094 
dodatków  lokalnych po 20 h, 1271 w ładek po 
50 h na fundusz pośm iertny, 3970 wkładek po 
20 h na fundusz m uzyczny i 255 w p isow ych  po 
50 b.

Sprowadzono dla członków  6061 egzem plarzy 
„K o le ja rza " polskiego i 300 n iem ieckiego, odesłano 
do centrali 6361 wkładek (3816 K  60 b ) i 255 
wpisow ych , dslej 6361 wkładek po 2 h na fun­
dusz delegacyjny, ty le ż  w k ładek  po 1 h do kom i­
syi zaw odow ej. Na prenumeratę pism w ydano 
147 K, na b ib liotekę 436 K  53 b ; na doraźne 
zapom ogi (poza zapom ogam i centrali) 285 K  80 h.

W ym ien ić też należy, że w  roku ubiegłym  w pro­
w adzono w  „Dom u robotn iczym * św iatło e lek try­
czne i łączn ie z konsumem w ydano na instalacyę 
1560 K.

Jak to już w  jednej z  korespondencji don ie­
śliśmy —  uzyskała Grupa koncesyę na teatr k ine­
m atograficzny.

Po  przyjęciu  sprawozdania dokonano w yboru  
zarządu w  następ, składzie: tow . Michna, prezes, 
Jaśkaniec, zastępca, Owsiański, sekretarz, Mikuta 
K., zastępca, Bandurski, kasyer, nadto tow . Łsgoaz, 
Gancarski, Abram , Zubrzycki, S tojowski, Baran, 
Landenberger, M atkowski i W nękow sk i. Kom isya 
kontrolu jąca: Kłosmski, Augustynow icz i Rajca.
> S trejk  robotników piekarskich w  Jarosławiu w y ­
buchł 28 marca z powodu n ie wypłacania i za trzy ­
m ywania p ien iędzy p rzez m ajstrów  piekarskich. 
Nadto nie mają robotn icy piekarscy odpow iedniego 
odpoczynku, eo pa ciężk iej pracy dotk liw ie  daje 
się uczuć. Uprasza się tow arzyszów  o n ieprzyjm o- 
wania pracy u żadnego z m ajstrów  piekarskich 
w  okręgu jarosławskim .

Sprawy partyjne.
Do robotników polskich na M orawach! Kom itet 

pow iatow y P. P. S. D. w  M orawskiej Ostrawie, po 
gruntownem  rozpatrzen iu  spraw y zbliżających  się 
w yborów  do sejmu, poleca polskim  robotnikom - 
w yborcom , by  w p isyw a li się do k a t a s t r u  nie- 
m iocklego. W e  w szelk ich  sprawach w yborczych  
zechcą robotnicy polscy zgłaszać się do redakcyi 
„G órn ika" w  M orawskiej Ostrawie, ul. Z w ierzy - 
nowa 20.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Towarzyszom  zwracam y uwagą, źa komunikaty 

do te j rubryki należy nadsyłać pod adresem : Dział 
inseratowy „Naprzodu", Kraków, Floryańska 55, 
I zawsze za łączać z góry nalażytośó (w  markach 
pocztowych). W przeciwnym razie komunikaty za­
m ieszczane nla będą.

Ogłtsssraaia 9 tgromsdse&lceh 1 zebraniach azoina assi® 
souó tylko sa opłatą 4 0  h a le r z #  od jednorazowego 
spieszenia. Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień ko 
(sstnją & Essjromsj z* jednorazowe ogłoBssanl®.

* W spólne posiedzenie zarządu Związku I Komi­
tetu m iejscowego P. P. S. 0. odbędzie się w  piątek 
28 b. m. o godz. 7 w ieczorem  w  Zw iązku  stow . 
rob. w  K rakow ie, ul F ilipa 2, II. p.

N A D E S Ł A N E .

Z k o m i k i e m
m y d ł o  l i l i o w e

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzieó pisma z uzna- 

niami F i 80 h wszędzie na składzie

Dr Maksymilian Schlank
otworzył kancelary; adwokacką w Wadowicach.

BILETY
OKRĘTOWE

  D O  ----

AMERYKI
i KANADY
K T O  S IĘ  CHCE U C H R O N IĆ  
O D  Z A W O D Ó W  i  S T R A T  
M IE C H  Ż Ą D A  P O U C Z E Ń I

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

L e c z c i e  n a ł ó g  p i j a ń s t w a
dopóki nałogowiec nie rozminie się z kodeksem.

Balujcie p, nim aikcfioi wyniszczy w nim zdrowie, zdolność do pracy i majątek, lub śmierć uczyni ratunek niemożebnym.
jest surogatem przeciw alkoholowi i sprawia, że nałogowiec będzie 
miał wstręt do gorących napojów.Coom

K l l f l f f f l  iest zuPeisl‘e nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że i starzy 
UirfWIJI nałogowcy w nałóg pijaństwa napowrót nie popadną.
P f l n m  jest najnowszą zdobyczą wiedzy w  tym kierunku i uratował już 
W w l l l  tysiące ludii od biedy, nędzy i ruiny.
P n A M  jest preparatem łatwo rozpuszczalnym, który np. żona mężowi może 
U w U T it podać w napoju porannym, a którego tenże ani r ie  poczuje. Naj­
częściej dotyczący mężczyzna sam nawet nie wie, skąd nagle znieść nie może 
spirytusu i myśli, że powodem tego jest nadmierne używanie, tak sam, jak 
up. ktoś jedząc zbyt często jedną potrawę, potem się patrzeć na nią nie może. 
P n n m  powinien każdy ojciec swemu synowi podać, nim tenże przy egza- 
U U U I l l  jnjnie przepadnie, ten chociaż napojów gorących nie używał zanadto, 
przecież one umysł jego przytępiły. Wogóle każdy, jak nie ma dość silnej woli, 
by się od używania gorących napojów powstrzymać, powinien zażyć Coom. 
Jest on najzupełniej nieszkodliwym. Dotyczący mężczyzna zaszanuje przez to 
swoje zdrowie, zaoszczędzi dużo pieniędzy, które przedtem na wino, piwo, 
wódkę i likiery byłby wydał.

Pan R. F. pisze: Coom Institut, Copenhagen (Danemark). —  Proszę uprzej­
mie przesłać mi pudełko Coom za pobraniem za 10 kor. Mam przyjaciela, który oddaje się pijaństwu i pragnę go z tego 
wyleczyć. Dotychczas przesłanym mi Coom odzwyczaiłem już 3 osoby, są z nich teraz porządni ludzie, tylko trudno jest 
ludzi u nas nakłonić. — Dziękując, kreślimy się z poważaniem

R. F. DiósgyCr gyartelep 1912 XI/28 Węgry.

Preparat COOM kosztuje 10 koron I bywa wysłany za poprzedniem nadesłaniem kwoty lub za zaliczką tylko przez:

COOM INSTITUT, COPENHAGEN 325 (DSnemark). Karty korespondenc. po 10 hal.
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Lokal
obszerny, nadający się 
na a p te k ę  lub  drcgue-
r y ę  przy ul. Rakowi­
ckiej 1. 8, każdego cza­

su do wynajęcia. 
Wiadomość 0. G ron n er, 

ulica Floryańska 57.
Nadszedł 

Świeży tra n s p o r t

szlafroków
po koron 5 * 5 0  za sztukę

Karolina Kleinman
K ra k ó w , u l. G rod zk a  43. 

Świeża jarzyna.
5 klg. głowiastej sałaty K 3 60, 
5 klg. karczochów K 5 60, 5 klg. 
kapusty włoskiej K 2'80, 5 klg 
pomarańczy maiinowych kor 
3 ’60, 5 klg wszystkich 3 ch 
gatunków mieszanych K  3 90. 
100 sztuk orzechów kokoso­
wych z mlekiem K  31. Wy­
syła za pobraniem Giovani 
Spanghero, Triest.

i  K A P E L U S Z E  I
■ HABIGA • BORSALINO • PLESSA g

1 Z A R Z U T U !  A N G I E L S K I E  3

i :: AMERYKANY:: I
g  MĘSKIE, DAMSKIE i DZIECINNE g

P O L E C A  W  N A J W I Ę K S Z Y M  W Y B O R Z E :  g

i A  LAWLLE DE PARIS |
■  KRAKÓW, RYNEK G l. 34, PAŁAC SPISKI ffl
■  . uu       m

5 Od 1 kwietnia przy ul. Floryańskiej L. 3. jj

AUSTRO-AMERICANA, TRYEST
Regularna i bezpośrednia komunikacya pasażerów 
na wykwintnie urządzonych, pospiesznych parowcech, 
oraz ekspedycya wysyłek frachtowych z Tryestu 

do Północnej Ameryki

wprost do Kanady
i Południowej Ameryki. 

NAJBLIŻSZE ODJAZDY DO AMERYKI PÓŁNOCNEJ:
P o lo n ia ........................................ 22 marca 1913
O cea n ia  29 marca 1913
Marta W ash in g ton ...................... 12 kwietnia 1913

Najbliższe odjazdy do Kanady:
A l i c e .............................................12 kwietnia 1913

NAJBLIŻSZE ODJAZDY DO AMERYKI POŁUDNIOWEJ:
Columbia 27 marca 1913
Solia Hohenberg 3 kwietnia 1913
Szczegółowych Informacyi udzielają: Tryest: Dyrekcya, 
Via molin picolo 2. — Wiedeń: biuro pasażerskie, 
II. Kaiser-Josefstrasse 33. — Lwów: Generalne za­
stępstwo dla Galicyi wschodniej, Gródecka 93. - 
Kraków: Generalne zastępstwo Goldlust i Ska, 
ulica Lubicz 2.—Tarnopol‘.Główna agencya(EmilMay).

Nowojorska Germania
Towarzystwo asekuracyjne na życie.

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 84, Banhofstr. 8, 
we własnym domu.

Generalna reprezentaeya dla Austryi: Wiedeń, I., Stubenrlng Mj 
we własnym domu.

Ataa abaspl«c«.S s M c m  ręka 1996 . . . K 689,686.228'—
Stu'ccjBBj weiftug bilMM > końcem r. 1995 » 176326.919'—
DooAM aa premi. aa.koraejrjBe i odsetki w 1996 , 39,768.9*6'—
lUdwTSka t obrotu rocin.jo 1905 .............. .. 13.936■CS3'-
Raamrj s popri.dnlch lat dla udziału w zysku . 11,719.667-—J

S z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i 
Jakie daje Nowojorska Germania swoim' ubezpieczonym są:

1) te udziela pierwszej dywidendy już po opływie pierwszego 
roku ubezpieczenia,

2) te poiice po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaoze- 
plalne, że za«howują twą ważność, nawet gdy śmierć ubez­
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lnb pojedynku, 
a nawet w takim wypadku, skoro wniosek zawiera objek- 
tywnie fałszywe deklaracye,

8) te dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej 
bez osobnej premii;

4) te ponosi ryzyko ubezpleozenla na wypadek wojny, p o ­
w ołanych  pod broń bez podwyższenia premłlj

5) po 3-ch letmem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dal­
szych premii, c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na 
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe świadcaenta 
Towarzystwa są w pohcach tabelarycznie uwidocznione. 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczy! 

się, natenczas przyjmuje się, te życzy sobie sposobu c) i po- 
lica zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę ubezpie­
czeniową, może jednakowoż na tyczenie ubezpieczonego, po 
złotemu dowodu możliwości ubezpieczenia i po złożeniu za­
ległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
3 lat uzyskać pełną mec prawną.

Generalna agencja  dla G a lic ji zachodnie]

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasne) L. 5
u p. Zygmunta Glertzmana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nada- 
Jącemi się do akwtzacyi ubezpieczeń na tyeis, udzielając 
tymże korzystnych warunków. ______

TOWARZYSTWO MUZYCZNE
W KRAKOWIE

rozpisuje konkurs celem obsadzenia od  

d n ia  1 w r z e ś n ia  1913 r. posady

profesora wyższego 
kursu fortepianu

przy Konserwatoryum Towarzystwa.
Warunki zależne od kwalifikacyi. Zgłoszenia 
przyjmuje do 20 kwietnia b. r. i wyjaśnień 
udziela Kancelarya Towarzystwa Muzycznego 
w Krakowie, Plac Szczepański, Stary Teatr.

Zmiana lokalu
MAGAZYN OKRYĆ DAMSKICH

B .  B A U M
został przeniesiony na ulicę

Grodzką L. 15, f i .  piętro.
Modele wiosenne już nadeszły.

Poleca się jako marka renomowana.
Do nabycia w pieiwszorzędnych handlaoh, 
restauracyach I kawiarniach.

Zastępcą na Kraków i okolicę:
ZYGMUNT MACHAUF, Dom agencyjno-komlsowj 
Kraków, ul. Lubomirskich 25,

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała

K A W IA R N IA  
>SANS-SOUCI<

LW ÓW , SZAJNOCHY
BÓG ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER

tam się więc spotykamy codziennie.
■r v.m

Walne Zgromadzenie
c z ło n k ó w  Stowarzyszen ia wytwór. „P iekarn ia  RoboJ
tn lcza ", s to w a rzy s zen ie  zar. z  ogr. por. we Lw ow lą 
od b ęd z ie  s ię  w  p on ied z ia łek , 31 m arca  1913 cl 
god z. 7 w ie c zó r  w  sali p rz y  ul. B ra je row sk ie j 1. 8 

z porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Waln. Zgromadzenia
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z działalności za rok 1912.
3. Sprawozdanie komisyi szkontrującej i Rady nadzorczej.
4. Podział zysków.
5. Uzupełniające wybory trzech członków Rady nadzorczej 

i dwóch członków Dyrekcyi.
6. Przystąpienie do Związku stow. zarób, i gosp.
7. Wnioski.

W  braku wymaganego statutem kompletu następne Walni 
Zgromadzenie odbędzie się tego samego dnia, z tym samynl 
porządku m dziennym i w  tym samym lokalu o godz. 7V2 wiec*

Zamknięcie rachunków i bilans wyłożony jest codzienj 
nie w  biurze piekarni od godziny 9—12 w południe i od
3—6 wieczór.

Dyrekcya.
L. 311/13.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na podstawie §§. 29 i 30 statutu zwołuje Zarząd Pow 

Kasy dla chorych w Stanisławowie

BOCZNE WALNE ZGROMADZENIE
delegatów  członków I reprezentantów  pracodawców 

Pow. K as j dla chorych w Stanisławowie

na  d zień  30 m arca  1913 o god z . 2 '/a popo łu dn ii 
do  sa li k a syn a  m ie jsk iego .

PORZĄDEK OBRAD:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Waln. Zgromadzenia
2. Sprawozdanie z zamknięcia rachunków za rok 1912;
3. Sprawozdanie Wydziału nadzorczego i udzielenie Zarza 

dowi absolutoryum;
4. Wybór Wydziału nadzorczego;
5. Wybór Sądu polubownego;
6. Wnioski.

Do ważności obrad i uchwał Walnego Zgromadzeni1 
wymagana jest po myśli §. 30 statutu obecność 30 delegatół 
i reprezentantów pracodawców.

Stanisławów, dnia 4 marca 1913.

Zarząd Pow iatow ej Kasy dla chorych w Stanisławowie 

Maryan W ilczyński, p rzew odn icząc^

p l a n t a c o l pnseciw kokluszowi, ja- 
■ŁtsKJsmasuiwnn 11 lUiusawiNK? i^ e ż  wszelkim kata- 
ram dróg oddechowych. Stosowny dla dzieci * po­
wodu braku wszelkich trujących narkotyków. =as*a

w a w  JL * p  jfte W z kodeiną dla dorosłych
przeciw uporczywemu 
kaszlowi z jakiegokol­

wiek powodu, szczególnie dla chorych piersiowe. Ctn Z K.

Wyrób | główny skład wysyłkowy

Afteka pod „Hygleą" Emila Jezierskiego
*■«• dzierżawca 1S. Scheinbach.

LWÓW, ni* Gródecha 30. Tel. 1181.

Zdolnych agentów
poszukuje za stałą miesięczną pensyą w kal 
dej miejscowości Austr. Węg. i za granić 
do sprzedaży różnych losów wartościowŷ  
na raty, oraz zastępstwo asekuracyjne. Zgk 
szenia przyjmuje Generalna reprezentacyi 

K ra k ó w , D ie t la  7 3 , H o l z m a n n .   ̂

w Krakowie, ul. Filipa H. {'fefcfen *88#Wydawca: Igwaey fisByfatt. — Redaktor odpowiedziałay: tm IftaMsk.


